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Keierendum w chodzi w  modę. W szędzie, 
gdzie jest jaka paląca kwestya, jjodnoszą się 
głosy, aby rozwiązać ją  podług belg ’ ’skiego 
wzoiu, chociaż on w samej B elgii nie dał je 
szcze żadnego rezultatu. I  tak, w Liszpanii, 
gdzie ostatnie -wybory do kortezow dały repu
blikańskiemu stronnictwu 5U mandatów, w y
stąpiło ono 7 żądaniem, aby kwestyę religij
nego równouprawnienia poddać pod głosow a
nie wszystkich bez wyjątku dorosłjmh męż
czyzn. KadykaLści angielscy domagają się ta
kiego głosowania nad sprawą irlandzkiego sa
morządu, przyczem  odwołując się do historyi, 
mówią, że nie będzie to w  Brytanii nic now e
go, bo przecież ruch ludowy zm iótł Stuartów 
z angielskiego tronu i tern wprowadził naród 
na całkiem inne tory, a że dobre, o tem dziś 
nikt nie wątpi. Czy naprawdę dobre, to jednak 
kwestya. Potężną jest Anglia, ale gdzież do
wód, że byłaby słabszą, gdyby na tronie do
tąd siedziała dynastya Stuartów? Natomiast 
widzim y, że katolicy, wyrżnięci w pień przez 
„okrągłe g ło w y “ Kromwella, dziś znowu są, 
mają już wszystkie obywatelskie prawa i coraz 
wyraźaiei porywają za sobą naród, z czego 
wynika, że co za Krom wella zrobił ruch ludo
wy, to sie pow oli odrabiało przez sam naród i 
dziś jest tak potężne, iż zagraża anglikańskie
mu wyznaniu, stworzonemu w ów czas przez ów 
ruch ludowy. Z  tego powodu wynika pytanie: 
co większe ma upraw nienie: czy gw ałtow ny
czyn jednego pokolenia, czy też powolne dzia
łanie naroau przez k.lka wieków ? Skoro po
mimo wszystkich przeszkód i bardzo ostrych 
prześladowań nie zamarła pewna idea, lecz się 
krzewiła w cichości, aż wreszcie zdobyła pra
wa bytu, to oczyw iście potrzeba jej tkwi w 
duszy narodu, a zatem ów ruch ludowy, który 
skazał ją na zagładę, bynajmniej nieom ylnym  
nie b y 5

Lecz śledźmy dalej postęp nowej mody. 
Z  B elgii przedostała się idea referendum do 
sąsiedniej Holandy i tam odrazu wpadła w 
ręce socyalistów, którzy postanowili ją  w yzy 
skać dla przeistoczenia państwa podług swej 
doktryny, W net w ytw orzył się prąd bardzo 
silny i w yw ołał rozruchy w północnych pro
w in cja ch . -A la pin styczni IJLlanut t.j r.:c żą 
dali, aey władza państwowa za nich pracow a
ła, lecz natychmiast Banu wzięli się do rzeczy. 
Najpierw w Ladze, potem w innych miastach 
odbyły  się obywatelskie zjazdy, na których 
postanowiono utworzyć związek obejm ujący 
wszystkie stany do walki bezwzględnej z so- 
oyalistami. Zlijpro wadzono w tym  związku o- 
gromną karność i solidarność, nastąpiła tedy 
reakeya o wiele silniejsza od socyalistycznego 
ruchu i oto w  rezultacie H olandya jest w ol
ną- od poź gi, która się szerzy w sąsiedniej 
Belgu.

A le  pobita w Hołandyi, dostała się nowa 
moda przez morze do państw skandynawskich. 
W łaśnie teraz radykaliści szwedzcy, podzie
liwszy kraj na 30 okręgów, wezwali naród do 
wyboru delegatów, którzy następnie zjechali 
się do Sztokholmu i tu utw orzyli samozwań
czy „parlament ludow yu. Jest parlament >nny, 
zwany storthingiem, pracujący na podstawie 
konstytuoyi, ale radykaliśc znać go  m e ohcą. 
Oni uważają, że eh „ludow y parlamentu jest 
dopiero całkiem legalny i jedynie prawom ocny 
do uchwał obowiązujących naród. Zaledwo 
kilka dui obraduje to zgromadzenie, a już u- 
chw aliło cały u.-trój społeczny przewrócić do 
góry nogami. W ięc, że wszystaie sprawy po
winien rozstrzygać naród powszechnem głoso
waniem, czy] referendum ; że wojsko powinno 
być zniesione, a także i wszelkie bezpośrednia 
podatki; że każdy powinien m ieć tyle jeno 
majątku, ile niecdbicie potrzeba do umiarko
wanego ży c ia ; że koleje, parostatki, tramwaje, 
woda bltrowana, gaz , szkoły i gościnne domy 
dla podróżnych powinne być utrzymane wspól

nym  kosztem społeczeństwa, a w ięc przez ni
kogo nieopłaoane za każdy doraźny użytek. 
Są to tak piękne rzeczy, że Lom użby 
się nie podobały z tych, którzy posiadają ma
ło, albo nic, a przecież chcieliby żyć w ygo
dnie ! W ięc  wzruszenie ogarnęło lud szwedzki, 
powstało w nim newne uczucie żalu do 
państw a, które nie daje mu tego, co nie
zawodnie jest m ożliwe, skoro tak m ówi po
ważny „parlam ent ludow y11. I  oto nastąpił 
w  Szw ecyi wewnętrzny rozłam, energia pań
stwowa osłania, bo organizm  nie domaga, 
rząd nie ma już tej m o c y , jaką m ieć po
winien.

Skorzystali z tego radjrkaJiśii norwescy i 
mając w  sejm i» większość uchwalili zała .wić 
konsularną kwestyę bez porozumiem, z Szwe- 
cyą. Stało się to kilka dui temu. W  radykal
nym obozie powstała frakoya t. z w. „modaran- 
tów “ , która, żądając osobnej służby konsular
nej, radziła jednak załatwić tę sprawę -,v poro
zumieniu z Szwecyą, aby się nie narażać na 
zatarg, któiegi skutki mogą być nieszczęśliwe 
dla N orw eg:i. Nawet ognisty nieprzyjaciel Szwe
dów, znany norweski pisarz Bjórnstjerne 
Bjćirnson przeraził się hazardownej »k cy i rady- 
kalmtów i wystąpił z drukowaną odezwą, w  któ
rej przestrzega naród przed czynami, prowa
dzącym i do zerwania unii z Szwecyą. To sa 
mo zdanie w ypow .edział w ytraw ny finansista, 
dyrektor narodowego banku Fasting, do nieda
wna jeden z w odzów  radykalnego obozu. A le 
obu tym  panom odpowiedziano, że właśnie 
idzie o zerwanie unii z Szw ecyą i o proklamo
wanie republiki, albowiem w tedj7 dopiero N or
wegia będzie całkiem szczęśliwa, obawiać się 
zaś S zw ecji nie ma powodu, bo w niej rucli 
komunistyczny osłabił państwo, uczynił je  nie- 
zdolnem do czynów. Jeśli Szwecyą zechce użyć 
siły względem  Norwegii, to sam lud szwedzki 
powstanie przeciw temu. To przekonanie tak 
opanowało radykalistów, że uchwalili oddzielić 
się od Szweoy na punkcie spraw zewnętrznych, 
a to bez wszelkiego porozumienia z drugim 
członkiem unii. Tak „parlament ludow y11, zw o
łany samowolnie przez radykalistów szwedz
kich, n ic jeszcze nie zrobił dobrego ± nigdy 
zapewne nie zrobi, a już ogrom n y zaszkodził 
państwu, w ięc ostatecznie narodowi. Jednakże 
po tej uchwale sejmu norweskiego w  sprawie 
konsularne!, po rzuceniu w ten sposób rękawi
c y  P . / ,  o L . - i l j ,  j  o T r . i G  - w a i i a i L _> a i ę

V' Kraju; każdy zapytał: czy  nie za daleko 
idziem y? dobrze teraz jest; wprawdzie radyka
liści mówią, że z republiką będzie jeszcze le
piej, ale każde lepsze jest wrogiem dobrego, 
w ięc ooyśrny niw wpadli w  gorsze ! K iedy się 
objaw ił taki ruch odwrotow y, radykaliści na
tychmiast wystąpili z nową modą. Referen
dum! —  krzyknęli. —  Niech cno rozstrzy
gnie. Naród powinien sam o sobie decy
dować , a t a k , czy  żle się stan ie , czy  
dobrze, w innych nie będzie, ani zasłużonych.

Ze nie będzie zasłużonyoh, to w ięcej niż 
pewna i radykaliści o tem doskonale wiedzą. 
Im  o to jedynie idzie, aby uczyniw szy to, co 
im dyktuje nienawiść Szwedów, jttie byli w in- 
nj mi i jako tacy, nie zniknęli z politycznej 
sceny. Skutki swej roboty chcą zwalić na barki 
narodu.

Referendum, jako ostatni trybunał spraw 
społecznych, politycznych i ekonom icznych, to 
jest najw ’ jksza jaką wymyśleń można premia, 
dana n iekom petencji i płytkości myślenia. 
W  każdem społeczeństwie prosty lud tworzy 
olbrzym ią większość, ale nie w nim najwięk
szy zasób w iedzy politycznej, najtrudniejszej 
ze wszystkich umiejętności i dlatego najłatwiej
szej do tworzenia mrzonek. Zręczni a egoisty
czni agitatorowie mogą grać na ludzie, jak na 

i skrzypcach, ale w ydobyte przez nich tony bę
dą takie, jakie oni sami zechcą — i oto jest, 
dlaczego żąda ją referendum Im nie o jakieś 
prawa nowe dla ludu, ani o dobro społeczeń
stwa idzie, lecz jedynie o rozległe dla siebie 
pole do wyzysku.

Ta jest raeya nowej mody, która tak

prędko rozpowszechnia się w Europie. R efe
rendum! —  oto hasłl bieżącej doby na Za
chodzie.

Ł . O R E S P O N D E N  C Y T <.
Poznań 16 t_are&.

Dziennikom  tutejszym donoszą z Torunia: 
Gromadę ludzi z K -clestw a Polskiego, która 
w najokropniejszej r> .y z Brazylii do Toru
nia przybyła, cofnęły władze rosyjskie o-J gra
nicy. Będzie ich  trz *ba w  Toruniu trzym ać i 
żyw ić aż do prze rowadzenia leg itym acji, że 
to rzeczyw iście ludzie z pod rządu rosyjskiego.

Nie odstrasza to jednak ochotników od 
w ychodźtw a w  inną -tronę, to jest do Am e
ryki północnej ; Oto bowiem w  tych dniach 
doniesiono znowu JJz. Pozn., że w  niedzielę 
dnia 12 b. m., j rzejeżdźało przez Toruń m nó
stwo robotnikcw z Ł  >dzi, Polaków i Niemców, 
ale tak skąpo zi»cpa( izonych  w fundusze, że 
wątpiono, czy  ich którykolw iek okręt p rzyj
mie, ażeby przewieźć do Am eryki. R obotn icy  
ci, nic nie wiedzieli o stosunkach amerykań
skich, ani o warunkach, pod któremi rząd Sta
nów  amerykańskich przyjmuje wychodźców , a 
co gorzej, ostrzeżeń słuchać nie chcieli.

Londyn 11 marca.
Z  pewną nadzieją w chodziło do parla

mentu stronnictwo unionistyczne (torysów 
ze starymi liberałami) po dokonaniu osta
tnich w yborów , wchodziło z przeklinaniem, 
że po kilku miesiącach rozpadnie się gabinet 
Gladstona i jego większość nic imponująca 
liczby, poczem  rozpisane będą nowe w ybory, 
w  których torysi świetne zw ycięstw o odniosą. 
W krótce jednak pokazało się, że owa niezna
czna większość giadstońska jest przecież dość 
spoista i co ważniejsza: z burzliwą energią 
zdąża do celu, wryzyskniąc każdą słabą stronę 
przeciwnika, w którego szeregach znać też pe
wne zamięszanie.

Ferm ont ten może z czasem doprowadzić 
do zupełnego przekształcenia stronnictwa kon
serwatywnego i nawet teraz już niektórzy, śmie
lej przewidujący wskazują, kto stanie na czele 
odm łodzonych torysów. Będzie to Churchill. Na 
razie jednak panuje w tym  obozie woale n; )ta- 
jone niezadowolnienio z kioron ictwa podczas 
posiedzeń i :by. kier’ f lę zdawo do, że wnioski
óJIau.wona mifciy t l f . a l b o  ii t y  iazy więcej 
nad absolutną większość. Nie można odm ówić 
słuszności fiarzeSambiS umonistów, że prze- 
w ódzcy ich za mało mają energii, że nie dość 
energicznie napędzają posłów do głosowania. 
Skarg: te przedostały się po za mury W est- 
minsteru do dzienników, w których w osta
tnich dniach pojaw ił się form alny wyrok, ska
zujący na polityczne zatracenie dotychczaso
w ych uniom stycznych przodowników a pow o
łujący nowych. „Cham erlain —  pisze Stan
dard, a za nim inne poważne pisma torysow- 
skie —  jest człowiekiem  bez energii, Balfour 
swoją ironią i cynizmem psuje tylko sprawę., 
bo z za jego  kpin w j gląda niewiara we wła
sne przekonania11 O Salisburym nie 'wspomi
nają te pisma, jako o członku izby panów, za 
to nie mają słów pochw ały dla lorda Ra.ndol- 
pha Churcliilla, którego energiczne wystąpie
nie i pełne ognia m iw y  skłaniają nawet >Stan
dard do żądania, aby Chamberlain i Balfour 
nie psuli Churchillowi roboty. Tak w ięc vox 
dzienników konserwatywnych w  Churchillu w i
dzi przyszłego wodza. Daje on im rękojmię, że 
działanie swe zwiąże ściślej z życiem  i z dą
żeniami społeczeństwa.

Na razie zdaje się zrezygnow ali torysi 
ze zwycięstwa nad Giadstonem w izbie, a za 
to jirobują go zaatakować „na pełnem morzu11 
odwołując się do wyborców . Zapowiadają więc 
cały szereg imeiingów i demoustracyi przeciw  
billów ; irlandzkiemu, lord Saiisioury sam ch o
ruje się pojechać do Ulstero, jedynej p row in cji 
irlandzkiej, gdzie większość, bo około GO prc. 
ludności, stanowią protestanci, a w ięc zara
zem przeciw nicy autom unii irlandzkiej.

Dziś nie nmżna w żaden sposób wyroKo- 
wać o przyszłości tej kampanii. B yć może, 
że przyniesie ona zwycięstwo torysom, chociaż 
gladstonFci z pewnością ze swej strony posta
rają się o contra-meetingi, kontr-dem onstraeye i 
m ow y za autonomią. Charakterystycznym obja
wem jest oświadczenie w yborców  Gladstona w 
Midlnthicn. Jest to coś w  rodzaju maleńkiego 
wotum nieufności z powodu billu irlandzkiego, 
chociaż całkiem m ewym .3rzone przeciw niemu. 
Owszem Midlotliianie uchwalili, że bil Glad
stona jest za mało radykalny, że powinno się 
dać autonomię nietylko Irlandyi ale i rizkocyi.

Z a strony Gladstona akcya prowadzona 
jest z wielką zręcznością i sprytem, stara się 
on, aby wszystkie bille, zapowiedziane przy 
wyborach, które mu zjednały zwycięstwo, 
w eszły na stół izby  jak liajjirędzej, wnosi też 
jeden po drug.m, aoy utrwalić zautanie w y 
borców  do siebie, a jednego z najdzielniejszych 
sprzymierzeńców ma w napojach alkoholicz- 
nych, a raczej w  ;ch przeciwnikami.

Towarzystwa wstrzemięźliwości, które są 
w' A nglii prawdziwą potęgą, podczas w ybo
rów rzutiły  się w wir agnacyi przeciw lordo
w i Salis bury'emu, bo jego  gabinet, a właściwie 
minister Goschen miał to nieszczęście, że w no
sząc bill o zamykaniu szynków, zanroponował 
odszkodowanie dla szynkaizy. Teraz Gladstone 
widząc, co za akcya gotuje się przeciw niemu 
wśród wyborców , jednym  zamachem zjednał 
sobie sprzymierzeńca, polecając członkow i ga
binetu sir W iliam ow i Harcom  tow i wnieść bill 
o zamykanie szynKÓw w  tych  miejscowościach, 
gdzie się za tem oświadczą dwie trzecie lu
dności, w niedzielę zaś : święta szynki mają 
być zamknięte na żądanie po prostu większo
ści mieszkańców jakiegoś mir.sta lub wsi. 
Szyukarz, któremu zamknięto szynk, bęazie 
miał trzy lata do uregulowania interesów, a 
z pod reguły wyjęte być mają cukiernie, ka
wiarnie i restauracye. Tow arzystwom  wstrze
m ięźliwości bardzo się to podobało.

Skoro bowiem  niejako plebiscyt decyduje 
o zamykaniu szynków, Towarzystwa te, rozpo
rządzające olbrzymim: środkami, łatwo mogą 
sprawić, że plebiscyt wypadnie po ich m.jTśłi. 
E  drugiej znów strony szynkarze nie będą 
przy kieliszku agitować przeciw Gladstonowi, 
bo bill jego  zostawia im furtkę do wyjścia, 
m c bowiem  łatwiejszego szynkarzow , któremu 
szynk zamknięto, jak  zaimenio go. na restaura
c j ę  lub kawiarnię. Tak w ięc Gladstone w tej 
grze w ziął wszystkie lewy, Do parlamentu, do 
posłów ze wszystkich stronnictw nadpływają 
tysiące telegramów z wezwaniem, aby głoso
wali za ow jon billem. Cóż mają robić ? będą 
głosować, bill przejdzie może nawet jedno
głośnie, a w  ten sposób urok gabinetu zostanie 
podniesie ny i Gladston6 wśród w yborców  zyska 
silne oparcie.

w teatrach tutejszych nie w ielki panuje 
ruch, a do jeg o  podniesienia nie przyczyniają 
się wcaie przedstawienia najnowszej sztuki 
Ibsena „M istrza Solnessa11, podjęte przez teatr 
Tratalgarski. Publiczność wcale nie zachwyca 
się chorobliwą mnzą Ibsena, a do teatru poszła, 
żeby zobaczyć przeiekłam owaną nowość. G łu
cha cisza panowała podczas przedstawienia, 
tylko raz w idzow ie zamanifestowali swoją nie
chęć, oklaskując gorąco słowa bohaterki utworu 
Hildy "Wangel, która mówi do Solnessa: „Co
za głupstwa pan w ygadujesz11. Obrócono w ten 
sposób ów  w ykrzyknik przeciw Ibsenowi.

Z  innych nowości teatralnych wspomnieć 
można o operze Goringa j>. t. „Z łota  rączka11. 
A kcya  opiera się na sławnych przed niezbyt 
dawnym i czasy t. z w. Pleet marmye czyli mał
żeństwach na prędce zawieranych, najczęściej 
gdzieś w jakim ś szynku w dzielnicy Fleet. 
Na scenie w ięc w idzim y ową dzielnicę z jej 
mnóstwem szynków i piwiarń e> oryginalnych 
szyldach i godłach, ja k : „Pod wolmn i pod-
wiązką“ , Pod biskupem B łażejem 11 lub -P od  
złotą przędzą“ . Stary lord f-iilvert.up chce za
ślubić młodą i piękuą Amabellę, córkę kupca.

Am abelli kocha się prześladowany przez

w ierzycieli m łodzieniec Norreys i rozpacza bo 
nic nie wie o tem, że Am abella jest mu wza
jemną. Silvertop utwierdza go w tem przeko
naniu, przyrzeka mu dać 5.000 funtów  szter- 
lingów  na zapłacenie długów, jeśli weźm ie jak 
najrychlej ślub z zamaskowaną nieznaną mu 
jakąś dziewczyną. Amabella dowiaduje się o 
tym  zakładzie i  aama staje zamaskowana do 
ślubu z Norreysem w  szynku „Pod złotą 
przędz^

Po ślubie Norreys opuszcza swą m ałżon
kę, niepoznawszy nawet kto ena lest, a A m a
bella powraca do domu oburzona na m ego, że 
się dal skłonić do takiego kroku. Później 
Norreys spowiada się Am abelli z w iny, jaką 
popełnił przeciw jej n iłośti, żeniąc się z nie
znajomą mu osobą Am abella przebacza mu 
w duchu, a’ 6 nie zdradza tajemnicy. Sztuka 
kończy się tem, że znów  staje w dzielnicy 
Fleet w  szynku „ l o d  złotą przędzą11 przed pa
storem para młode ; tym  razem jest oblubień
cem lord Sihrertop, który poślubia zamaskowa
ną kobietę, w przekonaniu, że to Amabelle,
tym czas«m pokazuje sie, że związał się mał
żeńskim węzłem z ciotką jej , przekwitłą
pięknością, która oadawna do Silvertopa w zdy- ' 
chała. Am abella dłużej nir potrzebuje się kryć 
i uszczęśliwia Norreysa. Muzyka do tego li
bretta ma być bardzo dobrze zastosowaną

Inną nowością, znacznie lejiszą, która nie
wątpliw ie obiegnie sceny europejskie, jest 
sztuka p. A. Pineia. znanego wszędzie autora 
„N iebieskiej g ro ty11, nosząca tytuł „A m azon
k i11. Przedstawiona j< st w tej trzy7-aktowej 
pełnej humoru farsie magrabina - wdowa o f  
C a s t l e j o r d a n ,  która m » , trzy córki,
chociaż chciała m ieć synów. ( Żeby choć w 
części spełnić swe życzenie, w ychow uje córki 
zupełnie po męzku, ubiera je  po n ęzku  kaze 
im pływać, boksować się, gimnastykować, na
wet .miona ich  zmieniono na męzkie i tak 
Noellina nazywa się Noellem , W ilhelm ina 
W idem , a Tomas ina Tomkiem. Tysiączne ko
miczne sytuaoye wynikające z męzkiego zai hc- 
wania się panien i nieporozumień, w yw ołują 
w publiczności nieustamiy śmiech, i rzecz 
kończy się tem. że trzej w ielbiciele Noeła, 
W illa i Tomka, nie mogąc się dostać w zw y
k ły  sposób dc domu margrabiny, która jest im 
przeciwną, wkradają się przez m u .y  i dachy 
i przypadkiem spadają w sam środek sali g i 
mnastycznej, właśnie kiedy panny odbyw ają 
ćwiczenia. Margrabina wobec takiego skandalu 
nie ma nic innego do robotjr, jak  odesłać 
córki do garderoby, abj -się „po ludzku11, a la- 
czej po kobiecemu ubrały —  i sztuka kończj7 
się trzema małżeństwami. Dodać jeszcze nale
ży, że tak wesoła treść jest obrobiona z w ła
ściwą p. Pinero delikatnością. A k cya  obraca 
się w  najlepszych sferach, nic ma *am nic nie
smacznego, tylko szczery niefrasobliw y humor. 
Zresztą nie m ogło być inaczej, -wszak „Arna- 

, zo«lti“ przedstawione zostały7 w teatrze t. zw.
| „dw orskim 11, C o u r t  T h e a t r e ,  który pod 
‘ względem  przyzw oitości jest jeszcze drażliw 

szym, niż wszystkie inne teatry londyńskie.

Przystąpienie nowych członków
do korujrdyacyi maryańskiej w Chyrowie.
Z  Cliyrowa nam piszą: —
Od wielu lat urządza kolegium 0 0 .  Je

zuitów w Chyrom ie rekolekcy7e dla jianów, jako 
przygotowanie do W ielkanocnej spowiedzi, które 
w tym  roku za pozwoleniem i błogosławień
stwem Najprzew Iuici x. Biskupa przemyskiego, 
jiod kierownictwem  czcigodnego rektora nowi- 
cyatu w uaw row ie x. Gadow7skiego T. J., w 
dniacii II  do 15 marca tutaj się odbyły.

Chwalebne to bardzo, że 0 0 .  Jezuici dają 
katolikom sposobność do pełnienia obowiązków 
re lig ijn ych , zwłaszcza w obecnych czasach, 
gdzie zobojętnienie dla wiary Chrystusowej — 
i odstępstwo od prawjdeł i zasad chrześcijań
skich, tak sromotne owoce wydało.

Czyż nie było lepiej wtedy, gdy przod-
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W S P O M N IE N IA
7 P O D R Ó Ż Y  DO A U S T R A L II

przez
T J lT E T S IC lIB a -O .

C Z Ę Ś Ć  I.

Z Marsylii do Port-Said.
Dnia 3 listopada 1890 r.

„Australien11, jed6n z najpiękniejszych 
statków „M essagenes Maritimes11, odpłynął 
z portu Marsj lii do AustraLi i Nowej K a
ledonii.

U w ijały się jeszcze koło tego olbrzyma, 
ruchem jaszczurek, małe łódki parowe ; krążyły 
około m ego niezliczone, mniejsze, wiosłowe, a 
na pokładzie „ A urtiaiczyka11 panował ścisk, 
gwar, ruch, przeiyw any jedynie sygnałami 
służby, kończącej przygotowania do odbicia.

Nareszcie przeraźliwie po raz trzeci ode
zwała się trąba parowa —  przez pokład prze
ciągnął głos dzwonu, nastąpiły raz jeszcze 
uś< iśnienia, ostatnie łzawe pożegnania tych  
szczęśliwych, którzy miel: się z kim że g n a ć ; 
odsunięto pontony z resztą odprow adzających ; 
dwa małe parowce nadały naszemu statkowi 
potrzebny kierunek do wypłynięcia z portu 
i  ruszyliśmy w daleką a dla mnie tajemniczą 
podróż —  do naszych antypodów.

Czarne tłum y zaległy z dwóch stron wej- 
śoie do portu, przeciągłe „hurra1 rozległo się 
w powietrzu, raz jeszcze chustkami powiano, 
a w p»rę minut potem, słychac już było tyłko

warczeuie śrubj okrętowej, szum bardzo sil
nego „m instralu11 i plusk rozbijających się fal
0 boki statku naszego.

Malały i n ikły na horyzoncia kontury
rozległego miasta, tylko błogosławiła nam 
jeszcze wyniosła, resztkami zachodzącego słońca 
złocona Notre-Dame de la G ard ę ; błogosławiła 
nam, odbierając nawzajem tęskne, w  nie- 
jednem  oku ostatnie może wejrzenie odpływ a
jących.

Dla marynarzy i dla tych co jnż nieraz 
dalekie morza zwiedzali, obpjętnieje myśl rama 
podróży i chwila odbicia statku; lecz dla po
zostałych na brzegach portu, dla przyjaciół 
odprowadzających, a choćby nawet i w idzów  
obojętnych, wzbudza zawsze odpływ ający na 
Oceany okręt, ciekawość, czy  tęsknotę; o ileż 
żywiej odczuwają tę chw ilę ci, co po raz 
pierwszy płyną w świai nieznany, w  życie no
we, w pomrokę przyszłych wynurzeń. Toż na 
twarzach wielu w spółpodióżnych moich, w i
działem, u jednych radość niezwykłą, u dru
gich  smutek i zadumę, u wszystkich gorączko
we jakieś usposobienie.

N ie wiem co zobaczyli na mnie patrzący, 
ale ja  - -  czułem w  chw ili tej dużo, bardzo 
wiele — tyle, że skromne ram y wspomnień 
moich, nie w ystarczyłyby na obraz tych uczuć.

Minrok silny zapadał. W e  wnętrzu statku
1 na pokładach błyskać zaczęły światła elek
tryczne. Zadzwoniono raz, drugi... i z gronem 
tow arzyszy znalazłem się w  sali jadalnej.

B y ło  nas podróżnych w  I  klasie około 
6(J, salon w ięc m ogący pom ieścić przeszło po
dwójną tę ilość przepełnionym  nie był i znów 
co  gorzej m e pustym, tak jak  to mówią w sa
mą mutrę.

Dla kołysania znacznego przeciągano sznu

ry przez stoły, przytrzym ujące nakrycia całe, 
a na talerzach odszukiwał każdy swoje na
zwisko na biletach wypisane, którym i to bile
tami komisarz okręthwy wyznacza m iejsca po
dróżnym  podług ich rang, wieku i godności.

Od razu powstały wesołe spory i rekla- 
maeye. le n  chciał siedzieć koło u&mtego, inny 
znów na szarym końcu wolał, a sym patyczny 
urzędnik nasz, wnet czynii tym  niewinnym 
zachciankom zadość.

Obszedłszy miejsca wszystkie i nie zna
lazłszy dla si. ibie wyznaczonego, zwróciłem  się 
do pana Alliaut, tak bowiem  nabywał się 
zwierzchnik nasz, j zapytałem  gdzie dla mme 
miejsce w yznaczył ? Jakże mię ujął od razu 
pamięcią swoją, m ów ią c : ze chorał wpierw
w iedzieć życzenie moje, gdyż poznawszy dzień 
poprzód i cel podróży i powód, zostawił mi 
o o w oli w ybór towarzyszy, na długich kilka 
tygodni.

Ozy jeg o  uszczęśliwiłem decyzyą mą, nie 
wiem, ale zająwszy miejsce przez" wuzięczność 
przy nim i mając po drugiej stronie doktora 
okrętowego, znalazłem się od razu w najcie
plejszej atmosferze, poprzyjaźniłem  serdecznie 
■ na długo jeszcze zachowam w miłej pamięci 
tych  pierw <zych na tułaczce opiekunów.

Bto tulipanów błyszczało łagodnym  św ia
tłem, nadając nadzwyczaj miły7 wygląd sali. 
Bogata dekoracje ścian, kominek i 1 schody, 
prowadzące do wyże7 położonego salonu dla 
muzyki, wszystko rzeźbione, z mahoniu, świad
czy ło  nietylko o przepychu urządzenia, ale 
bardziej o dobrym  guście Francuzów. Sale ja 
dalne na większych statkach pasażerskich sta
nowią niejako punkt honoru kompanii i ped 
tym względem rywalizują ze sobą wszvLkia 
Francuzi m e dali. się wyprzedzić, a urządzenie

salonu naszego otrzym ało pierwszą nagrodę na 
wystawie specyainej w Paryżu. Największy np. 
statek i chluba L loyda północnego „Kaiser 
W ilhelm 11, pomimo wcale ładnych obrazów, 
popsuł efekt swego salonu jadalnego zbytkiem  
złoceń.

Dumna być może kompania Messageries 
Maritimes ze swego najnowszego „Austral- 
czyka11, o którym później bhzsze szczegóły 
przytoczę.

Obiaa wspamały, wina doskonałe, usługa 
jeszcze lepsza — istne cacko statków fran
cuskich , a błądząc po św iecie rok ca ły , mia
łem me jedną sposobność te m oje twierdzenia 
sprawdzić.

Gwarząc wiele z pierw szym i znajomymi, 
nie zaraz spostrzegłem, jak  coraz bardziej roz- 
kołysywał siit „A ustra lczyk11, jak dzw onić za
częły nakrycia stołu jak  cors z w ięcę1 miejsc 
pustych przy n ich powstawało —  zwłaszcza 
przez panie zajętych. Dopiero powiedziano 
nam, ze „m instral11 się wzmaga —  że morze 
już bardzo niedobre (jak mówią Francuzi), że 
mianc od łożyć do jutra nasz odiazd, obawia
jąc się przy brzegach silnej burzy.

To dobrze! pomyślałem i burza ciekawa
i od razu zdam z m oich żeglarskich warunków
egzamin.

W yszliśm y na pokład. Ciemno było. Na
niższym  pomoście co chw ila padał na nas
deszcz rozbijanych fal o boki statku. Na gór
nym  sucho, ale tak chwiejno, iż tylko trzyma
ją c  się czego, afcać było można. R uchy jednak
statek mmi łagodr.e. cboć znaczne O chorobie
morskiej ani m i się śniło. D ługo w ięc w  noe 
na pokładzie pozostałem, dumając. Zszedłem 
w końcu do kabiny, sam ją  miałem dla siebie, 
a siwy, rumiany, małego wzrostu BsnoA, przy

pominał m i całkiem swojską swoją gawendą, 
p rzj rozpakowywaniu rzeczy, jednego z na
szych „W ojc iech ów 1- wiejskich

Dnia następnego morze kipiało jeszcze, 
płynęliśm y wzdłuż brzegów Korsyki.

Z  głębi wyspy w yzierały szczyty gór 
śniegiem pokryte i życia  dodawały tej mono
tonnej, szarej skał przestrzeni. G dy chmury 
zakryły tę białą koronę, żal mi się za śnie
giem  zrobiło. Pod zwrotnikami nie będzie 
go więcej.

N ie wiesz nawet, ty martwy, zim ny płat
ku, w ielebyś to życia  wiał w  tęskniące, na 
drugiej półkuli ausze , ile nadziei ożyw czyck  
ob u d z ił, jak by  cię tain przyjęto radośnie, gdy 
nieraz w kraju doorze nam dokuczysz.

Mijamy z bliska miasteczko Bonifaeio — 
wyglądające jak  gniazdko jaskółcze, do skał 
nadb-zeżnyek przywarte. Cieśnina m iędzy Sar
dynią i Korsyką wazka jest baidzo, a z pra
wej strony zupełnie w tej części pusta, dzika 
i skalista, rozciąga się Sardynia.

Stopniowo giną nam te brzegi z o c z u ; 
około południa płyniem y jnż pełnem morzem.

Porobiłem  niektóre zn a jom ości: poznałem 
zabawnego bardzo Niemca z  Hamburga, syna 
bogatego ta m te jsze g o  k u p ca , z młodą żoną w 
podróż do Sydnej płynącego. Najniepotrzebniej 
w  świecie ubierał on s;ę w nocy w jias ra
tunkow y z korku,— z obaw y rozbicia się statku.

Pod wieczór horyzont zaległy od północy 
czarne, grożące chmur_,. Obawiano się znów 
burzy. Sym patyczny jednak komendant obie-, 
cał b ieg  statku przyspieszyć, by  n L  dać zamą
cić się. dotychczasowej harmonii prdróży.

N oc przeszła jednak spokoju >‘k do
ścignął nas iuż zim ny „B ora 11 p ó ln c  ny.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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kowie nasi skrupulatnie przestrzegali praktyk 
relig ijnych?

Cześć w ięc inieyatorom, którzy tak gorli
w ie je przestrzegają, pobudzając nas do szano
wania wiary ojców  naszych!

Bardzo wzniosłą uroczystością zakończyły 
się w tym  roku rekolekcyo w Chyrowie. Owóż 
znaczny poczet obywateli przybyłych  na tu
tejsze rekolekcye zaciągnął się pod sztandar 
Bogarodzicy, Najświętszej Niepokalanej Pac.ny 
Maryi, Patronki naszego narodu, z hasłem „sur- 
sum corda!44 pomni czasów, gdy  nasi ojcowie 
zagrzam uczuciem re.igijnem , zwycięztwam i i 
chwałą okryli nasze społeczeństwo!

Lroczystośó ta odbyła się w  kaplicy tutej
szego Zakładu naukowego, przy asyście m ło
dzieży — na chlubę i cześć kraiu wzorowo przez
0 0 .  Jezuitów w zasadach w a ry  naszej kształ
conej. Celebrę odpraw ił sam rektor Zakładu 
czcigodny i .  Juliu z Christian, objaśniając nam 
cel i pow ołanie kongregacyi M aryańskich w 
następująoh mniej więcej s łow ach :

„] rozkorzeuiłem i  się w  zacnym  narodzie 
i w  dziale Boga m ego dziedzictw o J egou 
Eccl. X X X V .

„N ie wiem, jak dziękować Bogu za tyle 
łask, pociechy i publicznego zbudowania.

„O to dzisiaj ca ły  zastęp wyborow ej szlachty 
polskiej na zakończenie corocznych Ćwiczeń 
duchow nych nie t j lko przyjmuje do serc swych 
Najukochańszego Swojego Z baw ie ie iay  ale je 
szcze zapisuie mę pod sztandar Boski i naszej 
M a tk i/

„Praw dziw ie i po sziachecku i po polsku.“ 
„Po sziachecku — bo to dopiero prawdzi

we szlachectw o, co nie na samem urodzeniu i 
klejnocie herbowym  polega, ale i na szlache- 
tnośoi uczuć —  i na tej tak teraz rzadkiej od
wadze cyw il raj, która w naszych czasach, pra
wdziwą szlachtę i rycerstwo ducha znamio
nuje!... Po sziachecku wreszcie i dla teg” , bo 
to przeznaczeniem szlachty, by jak  w boju i 
radzie — tak w v, „erze i cnocie całemu przo
dowała n a rod ow i/

„Pu polsku jest wreszcie: bo wiara kato
licka i cześć Maryi są cechą szczerego polskiego 
ducha; to druga połowa naszego jestestwa — 
to dusza naszego narodu. A le w y to wiecie 
sami doskonale, przezacnie pauowie, a cały 
nasz naród „ten  skarb najdroższy w śmiertelne 
idzie zapasyu.

„M am y K rólow ę Polską w osobie Prze
najświętszej Matki Bożej i oczy  nas wszyst
kich patrzą z dumą i nadzieją w polską ko
ronę, co świeci na Je ' skron iach /

„K to  kocha Polskę i pragnie szczęśliwej 
je j przyszłości, ten garnie się me tylko pod 
płaszcz, ale i pod n zkazy taj wielkiej N iebios 
Monarchini, która nas już do tylu zw ycięztw  
na polu chw ały wodziła! a m kto goręcej tej 

rzyszłości pragnie, tern goręcej trzyma się tej 
W m lkiej Narodu H etm ankiu.

„ W itajcież tedy, jak wróżba lepszej przy- 
pzłośei! N iedawno temu sławna sanocka szla-
eh a a dziś wy wskrzeszacie świetne tradycye 
Sodałisów Maryi. Świećcież, jak  rycerze Maryń 
całemu jpołeozeń-fw u życiem  gorąco katoli- 
cbiem, brońcie w iary i je j zasad i pociągajcie 
innych za sobą, by i B* ga uwielbić i o jczy 
źnie pomódz, i śmzarć szczęśliwą i W ielką chwałę 
w niebie sobie zd ob y ć !44

Po złożeniu przyrzeczenia przez nowo za- 
c iągniętych członków tutejszej kongregacyi Ma- 
ryańskie] i udzieleniu im odznaki i dyplomu 
Sodałisów Maryi, z uczuciem otuchy w lepszą 
przyszłość, rozjechali się członkow ie do swoich 
ognisk dom owych, by w zniecić ducha przyję
tych obowiązków w zasadach chrześcijańskich.

A więc cześć i uwielbienie Najświętszej 
Pannie Maryi! Ten najpiękniejszy kwiat naszej 
wiary, niech nam w życiu  przewodniczy. A  sta
ropolskim zw yczajem  cześć dla matron polskich 
i pielęgnowanie nozuć rodzinnych niech będą 
naszem hasłem!

Z  calem przekonaniem łączym y się do 
niedawno przee w^sze pismo ogłoszonej ode
zw y braci ziemi sanockiej —  Sodałisów kon
gregacyi Maryańskiej w Starej, wsi, w sprawie 
zam ierzonego wie cni katolickiego.

N cw ym i pizynależeym i do kongregacyi 
Maryańskiej w Chyrowie członkam i są: L u 
dw ik Balioki, Feliks Be.rań*ki, Kazim ierz B ie
lański, Juliusz Chm ielowski, Antoni D ługo
szowski, Edmund Górski, J óze f Jaruzelski K a
rol Jędrzejowie.-:, W ładysław Kunze, Bolesław 
Listo wyki, Jan Mężyk, Stanisław nr. Stadni
cki, Stanisław Starowieyski, M ieczysław Trs- 
ter, Mieczysław hr. W ielhorski, Jan Zablelski.

Szczerą podziękę składamy Wam zatem 
zacni Ojcowie za ucztę duchową, którąśeie nam 
zgotow i b, z pragnieniem, aby wusze życzenie 
i błogosławieństwo w ydało błogie ow oce  dla 
naszego społeczeństwa.

Rada miasta Lwowa.
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Z J L l
F O W T E Ś Ć  

WACLAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

Miurszyd pytająco spojrzał na Aoliwerdi- 
Mahumę, ale ten kościstą ręką gładził powoli 
siwą brodę i m yśla ł, | rzymknąwszy oczy

—  Olgetode-bej leniwo idzie doliną Kojsu 
—  ciągnął Tasz. -— Co z r o b i krok , to się po
łoży. Jak wilk ku ow com , tak on zbliża się do
Darga. ,  ,

—  Ja w iem , co mu tu pachnie! — zaśmiał
się Szamil.

Miurszyd znowu spojrzał na Aeliwerdi- 
M ahomę, który otw orzył głęboko osadzone 
oczy i rzekł pow oli, ważąc/fi ażde słow o:

—  Byłem nad morzem. Ałłacli dal ukąsić 
giaurow pod Perbentem  , więc rozpuściłem za
gony w lolinę Gruzy ! , m etyle _ łbając o po
tyczki . ile dla języka. Lecz cicho tam było, 
giaurów ani śladu. Dziwnem bo mi się wydał >,

fomknąłem tedy w głąb k ra ju , przez mglistą 
ezgię ai do wielkiego szlaku, który do Tytli.su 

prowadzi.
—  Sławny będzie ten p och ód ! — z zapałem 

wykrzyknął Szamil. — Okrążyłeś góry, wtar
gnąłeś w  środek nieprzyjacielskiego kraju! 
M iędzy tobą a Dargiem leżał cały Dagestan. 
Czemuż mnie z tobą nie było!

—  Znakonnty p o c h ó d !—  rzekł Tasz. — G o
dny tak wiotkiego -wodza!

Lw ów  17 marca.
P. prezydent M ochnacki zagaiwszy w czo

rajsze posiedzenie R ad y  poświęcił kilka słów 
serdecznego wspomnienia zmarłemu wczoraj 
ś. p. Józefow i Supińskiomu, honorowemu oby
watelowi m. Lw ow a i jednemu z najznako
m itszych pisarzy polskich na polu nauk spo
łecznych. Radni podczas przemówienia p. pre
zydenta powstali z swych miejsc.

Następnie zawiadomi ł p. prezydent Radę 
iż p. Antoni Biliński zrobił n ow y zapis na 
dom  dla nieuleczalnych; (doni«*liśmy o tern 
przed dwoma tygodniami P. R.) ofiarował na 
ten cel 10.000 rubli. F  prezydent upraszał 
Radę, aby upoważniła go do wysłania depu- 
tacyi, któraby hojnemu ofiarodawcy złożyła 
serdeczne podziękowanie za jeg o  szczodry dar. 
Rada jednogłośnie na to się zgodziła.

R. p. J o n a s z ,  zabrawszy z kolei głos, 
uskarżał się na wadliwe urządzenie tych  sal 
w mieście, w  których od czasu do czasu odby
wają się w idowiska publiczne. „ W  zeszłym  ty 
godniu — rzekł — odbyły  się w sali „D om u na- 
rodnegou dwa koncerty znanego skrzypka 
Cezara Thomsona. Na koncertach sala była 
zapełniona po brzegi, tak, że przystęp do krze
seł b y ł prawie niem ożliwym i właściciel krze
sła lub fotelu musiał staczać formalną walkę, 
aby dostać się do swego miejsca. Pomijam 
już —  ciągnął dalej — niefortunne urządzenie 
klatki schodowej, oraz tak zwanej garderoby 
w „Dom u narodnyin44, lecz powiem  słów kilka 
o samej sali którą z powodu jedyn ego wą- 
zkiego wchodu nazwać* można dziwolągiem  
architektonicznym, jakiego może na całej kuli 
ziemskiej nie ma. W edług w iarygodnych do
niesień na obu koncertach m iało być w  tej 
sali po 750 do 800 osób. W skutek jak  egokol- 
wiekbądź wypadku m ógłby łatwo powstać w sali 
popłoch, a publiczność cisnąc się do judynego 
wązkiego wyjścia, narażunąby była na naj
większe n iebezpieczeństw a; wskutek nadmier
nego ścisku wiele osób z pewnością zostałoby 
uduszonych, pokaleczonych i t. p. Świętym 
obowiązkiem gm iny jest zaradzić złemu i le
piej zawsze stosowaćtfsię do przysłow ia : „Strze
żonego Pan B óg  strzeże44 niż do przysłowia 
.M ądry Polak po szkodzie“ . R odobnem i nie
wiast iwościann odznaczają się wszystkie sale 
w  naszem m bście. Powołując się na te oko
liczności, i z uwagi, że reprezentaoya miejska 
powołaną jest do czuwań1':, nad bezpieczeń
stwem publicznem, upraszam Świetną Radę 
o przyjęcie następujących wniosków :

1) Poleca się magistratów’ aby w ym ie
rzył wszystkie istniejące w  naszem mieście 
sale, w których od czasu do czasu odbywają 
się widowiska publiczne i oznaczył maksimum 
liczby krzeseł, oraz miejsc stojących. Nadto 
ma magistrat baczyć na to, aby przejścia do 
krzeseł zawsze były wolne.

2) Magistrat przeprowadzi właściwe zmia
ny, celem stworzenia w  tych salach odpo- 
w iednej liczby  now ych przestronnych wyjść, 
zawsze podczas przedstawieniu otwartych, n o 
szących wpadający w oczy napis „W y jśc ie 14.

3) Magistrat złoży Radzie do 6 tygodni 
dokładne sprawozdanie, w  Ijaki sposób niniejsza 
uchwała załatwioną została14.

W nioski te zostały dostatecznie poparte 
będą przeto regulaminowo traktowane,

R . dr. M a ł e c k i  zdał sprawę z czyn 
ności komisyi, której Rada poleciła zająć się 
sprawą sprowadzenia zw łok ś. p. Lenartowicza 
do kraju. M ówca oświadczył, że ze względu 
na to, iż rodzina zmarłego poety życzy  sobie, 
aby zwłoki jego  spoczęły w grobach zasłużo
nych na Skałce, komisya żadnej czynności 
rozwinąć' nie mogła. Zresztą p. Namiestnik 
także udzielił już pozwolenia na pochowanie 
zwłok śpiewaka Lirenki na Skałce. Z  tego 
powodu uchwała Rady, aby zw łoki Lenarto
w icza kosztem gm iny poohowaó na cmentarzu 
Łyczakowskim , wykonaną być nie może. Nasza 
reprezentacya mus! więc pogodzić się z tern, 
że śmiertelne szczątki poety spoczną w  K ra
kowie, a sama weźmu tylko in corpore udział 
w  obchodzie pogrzebowym . Rada sprawozda
nie to przyjęła do wiadomości.

Przystąpiwszy do porządku dziennego za
łatwiła Rada kilka rekursów w sprawach bu-
dow niczo-policyjnych, uchwaliła folwark miejski
"Riłrdln-ru-yn ô 11 - \ ’ :1 V i ,,r7 i w I !■ Tm lat 19 U. Wńn-Bilohorszcze w ydzierżaw ić na lat 12 p 
centemu Rzepie, przyjęła do wiadomości akt 
kolaudacyi szkoły im. Czackiego i oddała pani 
Janowskiej w przedsiębiorstwo dostawę owsa 
i siana dla ko ń  miejskich.

Długa dyskusya wywiązała się nad w n io
skami w  sprawie nabycia pasma gruntu od 
p. Hubnera w celu otworzenia now ej ulicy 
położonej naprzeciw techniki, a łączącej ulicę 
Leona Sapiehy z Kast.elówką. Podczas dysku- 
syi nad tą sprawą zabrał głos p. radny Rew a- 
kowicz i ostro wystąpił przeciw  żydowskim  
przedsiębiorcom, którzy b idują tandetne dom y 
na spekulacyę. Np. przy wspomnianej ulicy

—  Ałłach z nam i1 —  odezwał się sędziwy 
miurszyd, podnosząc ręce.

Achwerdi-Mahoma słuchał tyoli pochwał 
obojętnie4, jak  gdyby nie do niego się stoso
wały, ani do obchodzącej go sprawy. Nawet 
cień zniechęcenia przesunął się p o /e g o  asce
tycznej twarzy. W reszcie rzek i:

— Ałłach chciał. On jeden myśli i czyni, 
a m y jesteśmy drobne ziarnka piasku, poru 
szane Jego wolą.

Na te słowa wszyscy ucichli — i po 
chwili starzec znów m ó w ił:

— Dobrze rzekłeś Szam iiu: zrobiłem wielkie 
półkole; Dargo leży na północnym  skłonie Da
gestanu, j*Sł się znalazł na połudn.owym . Przy 
wielkim Szlaku zaszyłem się w  gąszczach i po
łożyłem się jak  martwy, bo wielka siła glau- 
rów szła z Gruzyi w góry pod bunczukiem 
samego księcia Muchrańskiego. Liedy już on 
przeszli i jam  był za ich plecami , wtedy m o
głem ich ugryźć z ty łu , ale to na długo nie 
odci lgnęłoby ich od Dagestanu.

"Więc jak to ?  Przepuściłeś ic l i ! 
Krzyknął miurszyd.

— Przepus/łem .
— A ni razu szablą nie zaświeciłeś im w oczy ? 

— spytał zrywając się Tasz.
— A n i razu. M ów ię, że toby nie odciągnęło 

ich od Dagestanu.
— A le gdybyś pobił, rozerwał, rozrzucił po 

górach!.
— Ja już widzę, że Aehwerdi-Mahoma zrobił 

coś lepszego, —  rzekł Szami I
— A  jak m yślisz, co zrobiłem ?
—  W padłeś do G ru *y j!
— Tak. Pierwsze m a s to b y ły  Zakatały... 

Już ich ni‘ > ma

w y-

żydzi pobudowali domy, już dziś prawie wa
lące się, lubo stoją zaledwie od lat trzech. 
U tworzyli tam prawdziwą „nową zarwanicę11. 
Przedsiębiorcy ci narażają nie tylko na szkodę 
osoby prywatne, które kupiwszy ich dom y, do
wiadują się po mewczasie, że naby 1' drogo ru
derę, ale także przynoszą szkodę miastu. Urząd 
budow niczy p ow iń en  tym  nieprawidłowościom  
zapobiedz. W  końcu przedłożył p Rnwako- 
wiez petycyę podpisaną przez 62 mieszkańców 
tej nowej u licy bez nazwy i sąsiednich domów. 
Upraszają oni Radę miejską o światło, wodę, 
chodniki, straż nocną i stacyę dorożek,

Rada uchwaliła kupić od p. Hiibnera ka
wał gruntu za 400 złr. na otworzenie te i ulicy.

Referent hr. Borkow ski podał do w iado
mości R ady uchwały sekcyi I  w uprawie 
rozdawnictwa zasiłków z fundacyi Papieża 
Leona X III , utworzonej przez gm inę ku uczcze
niu jubileuszu biskupiego Ojca św. Zasiłki z 
tej fundacyi po 500 złr. dostali dwaj podupadli 
majstrowie lw ow scy: Józef Maciulski, krawiec 
i Kasper Zaprotku wicz, introligator.

O godzinie 9-tej przewodniczący zamknął 
posiedzenie.

Z  p o w o d a  k o ń c z ą c e g o  s i ę  k w a r t a ł u  
u j i r a s z a m y  o  w c z e s n e  o d n o w i e n i e  p r e 
n u m e r a t y .  W y n o s i  o n a ' n a  p r o w i n c y i  
( z  p r z e s y ł k a ,  p o c z t o w o r):

k w a r t a ł . ń & 3  z ł .  —  e t .
d w u m i e s i ę c z n i e  2  „ 1 0  „ 
m i e s i ę c z n i e  1 „ 10 „

Z a  z m i a n ę  a d r e s u  d o p ł a c a  s i ę  2 0  e t  
P r e n u m e r a t a  n io h e  d a t o w a ć  s i ę  t y l k o  o d  
1 i  1 5  a> m  i e s i ą c n  Z  d n i e m  u y g a ś n i ę -  
c i a  p r e n u m e r a t y  u s t a j e  w y s y ł k a  p i s m a

A d n i i n i s t r a c ł / a  „ P r z e g l ą d u ń*

Lwów 17 Marca
Dyrektor kolei państwowych, p Deyma, wy

jechał dziś komisyjnym pociągiem na inapekcyę Uni' 
kolejowych Lwów-Sokal i Rawa Rusks-Bełzec.

Przeniesionia. P. Namiestnik przeniósł star
szego inżyniera Konsta tego Morawieckie.go ze Lwo
wa do Zaleszczyk, inżyniera Karola Wojciechow
skiego z Zaleszczyk do Przemyśla i adjunhta bu
downictwa Leona Tłałtarowieza /. -Sambora do Za
leszczyk.

Konkurs ł. Rada szkolna okręgowa w Huńaty- 
nie rozpisała konkurs na kilka posad nauczycielskich.

Wystawa krajowa we Lwowie w  r. 1894.
Na posiedzeniu sekcyi IHciej (chów bydła) odbytem 
dnia 15 bm. w obecności prezesa wystawy Adama 
księcia .' Sapiehy i nader licznie zgromadzonych człon
ków, wybrano prezesem jej po śp. Leonie ks, Sa- 
pieże p. Stan. B:ykezyńskiego.

Uchwal no następnie program dla całej grupy, 
a mianowicie : a) bydło rogate, b) owce, c) trzoda
chlewna, dj drób. Program ten opracowany został 
bardzo szczegółowo przez referenta sekcyi III prof. 
Szpilmana.

Wydział Rady powiatowej w Bu- zaozu uchwa
lił na wniosek cz.łunka Rady, włoś iamna Grzegorza 
Sowy, wstawić do budżetu powiatowego administra- 
cyj .ego na rok 1894 kwotę 300 zł. jako 'tubwencyę 
dla włośeian i mieszczan pow. buczackiego, którzyhy 
( licieli obesłać wystawę krajtwą.

Sp SupińskF, akciru y etr.nmrnsK, fffti r-K- 
wcz.oiaj we Lwowie , próbował sił swoich także na 
polu literatury nadobnej i dziennikarstwa , o ozem 
mało kto wie. Poir.ędzy innemi napis-ł poemat: 
„Karpaty44 i cztery tragedye : „Morsztyn11, „lLgu- 
lus“ , „Arcez“ i „Tatarzy". Kiedy w roku 1848 
założono we Lwowie Dziennik Narodowy, ś. p. 
Supiński energicznie wspierał go swem współpraeo- 
wnictwem.

W Czytrlni dla kobiet odbędzie się w robotę 
18 bm. odczyt p. Stsnisława Rossowskiego : „O bie
żącej literaturze węgierskiej“ .

Towarz. historyczne we Lwowie. Posiedze
nie miesięczne tego Towarzystwa odbędzie się ju
tro w sobotę dnia 18 marca o godzinie 6 wieczo
rem. Na porządku dziennym : 1. Dr. Antoni Procha
ska : O dziele prof. A. Lewickiego pt. „Powstonie
Swidrygiełły". 2 . Ks. dr. Jan Siemieński : Bieve 
z dnia 9-ozerwca 1832 i nieznana odpowiedź na nie 
biskupa krakowskiego.

Posiedzenie Towarzystw* nauczycieli szkół
wjższych odbęłzie aię sobotę dnia 18go mar a 
o godzinie szóstej wieczorem Porządek obrad : 1.
„O szkolnictwie w Stanach Zjednoczonych11. Ref. 
dr. Emil Habdank Duniaowski, prof. Uniw. 2. Luźne 
pogadanki pedagogiczne.

Raut, który się odbędzie jutro w salach Ka
syna miejskiego na dochód Towarzystwa bratniej po
mocy słuchaczów wszechnicy lwowsk'ej, pozyskał so
bie najcenniejsze siły artystyczne. Weźmie w nim 
udział śpiewaczka operowa panna Biondelli, pp. Je- 
romin, Fr. Neubauser, Wysocki, pp Żelazowscy, To
warzystwo śpiew. „Echo11,, kapelmistrz p. Roli itp. 
Słowo wstępne wypowie M. Rodoć. Obrazy z ży
wych osób będą układu pana Lewandowskiego przy 
współudziale panów Popiela i Ilamazegi Kitow
skiego

—  A c o ! — zawołał Szamil , któ emu oczy 
błysnęły zapałem.

Nie^ mógł uńe.lzieć, więc zerwał się , roz
piął kaftan, potem przyskoczył do starca, przy
kląkł przy nim i naglił:

—  A  potem co? Zrobił się wielki hałas, 
prawda? G ońcy pobiegli do księcia Muchrań 
skiego z ogromnym lamentem: biada! biadał 
miurydzi w  G ruzyi! Ratunku! Cha:... cha!... 
ch a !.. Praw da, o jcze?

—  Jakbyś tam bTd , —  z uśmiechem odrzekł 
Achwerdi-Malioma.

—  A  potem zaś co ?  Już dalej nie zgadnę 
twych zuchwałych ezyn u w !

Starzec położył ręce na ram ionach Sza- 
mila i z serdecznym uśmiechem patrzył mu 
w oczy.

—  E j, Szam iiu! —  rzekł. —  W  myślach nie 
sięgniesz po zuchwalsze czyny, a sambyś pe
wnie porwał się i na Tvflis! .

—  Nie wierni.. A le mów, m ów ! Niecierpli
wość mię pali.

—■ Muchrański w rócił, ja zaś w bok się zu- 
c iłem , ist unie w  stronę Ty flisu , a,w tak, ze by 
w abić za sobą giaurów. To g > szedł m , 
pa'ąc kachetyńskie winnice, to :apadałem w jary  
i przekradałem się i po nocach , lasami, jako 
szary wil k. "Widzi ^no mnie na obu brzegach 
rzuki Ałazanu. Z  dymem poszło miasto Łaga- 
dechy, a z Signach”  zostały jeno poszczerbione 
mury. D c Teławu dobiegiem.

— To dziw nad dziw y! —  zawołał Tasz.
— A  co ? a. co ? —  "w ykrzyknął Szamil roz-

W Gorlicach odbędzie się na dochód budowy 
sali ćwiczeń tamtejszego „Sokoła44 Lterya finto-a, 
połą. zona z koncertem spacerowym.

Nowe gniazdo „Sokołow14 zawiązało się w Z - 
leszczy kach.

Stypendya. Kuratorya fundacyi imienia Piotra 
Więeławskiego, nalała stypendya z tej fundacyi 
w kwo. -ie rocznych po 150 złr. od. roku szkolnego 
1892/93 począwszy : Maksymowshiemu Edwardowi,
słuchaczowi IVgo roku i Surówce Karolowi, słu
chaczowi Illgo  roku wydziału prawa i adiuini ;tra- 
eyi ; dalej Zielińskiemu Tadeuszowi , słuchaczowi 
IYgj roku i Stobieckiemu Zdzisławowi, słuchaczowi 
ligo  roku wydziału 1 “karskiego na Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie; Poiudniewskiemu Fran
ciszkowi , słuchaczowi ligo  roku szkoły Polit :ch- 
nicznej we Lwowie i Chwabbogowskiemu Mauryce
mu, U'zni.>wi Igo roku kraj : średniej szkoły rolńcz. 
v/ Czernichowie.

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezyalwow- 
obrz. Lo. Administratorem rz. ki¥f pariifii w Czer- 
niowcaoh mianowany został ks. W ł dystaw Bartz, 
a obowiązk: dziekana po zmarłym ś. p. ks. Tobia-
szku powierzono ks. Stanisławowi Kraussowi, piu- 
boez- zowi w Sere. iriE/

Towarzystwo pedagogiczne członkibm jury,
powołanej^ do rozstrzygnięcia konkursu, ogłoszonego 
przez Włodzimierza hr. Dzii duszyckiego na nnpisa- 
ń e  etnograficznej monografii któ ego z po iatów Ga- 
licyi, wybrało p. Teodora Bernadzikiawicza , dyre
ktora szkoły wydziałowej w Jaśle, a zistęp-ą p. K .- 
zimi.-rza Radw- ńskiego, sekretarza zarząfu główneg i 
Tow. pedsg.

Na Walnem zgromadzeniu polskiego Towarzy
stw a akademickiego „Ognisko11 w Grar.u, odbytem 
dńa 11 bm., wybrano lednńgłośuie następu"ąe.y wy
dział: i rąz?s Jan Jordan, za-tępca prazesa Stan’
sław Okęs igTsokretarz Wła lysław MaJeszewsfei, bi
bliotek rz Józef JflneńfSK.i, skarbnik Sulimu-ki, gt - 
spodarz Fischer.

Bardzo dobry wniosek. W  sprawozdaniu z 
wczorajszego posiedzenia Rady miejskiej znajdą czy
telnio}' wniosek, który postawd radny M Jonasz, a 
który zmierza do przekształcenia naszych sal kon
certowali z niewygodnych i pod względem pożaro
wym bardzo niebezpiecznych w wygodne i bez
pieczne.

Publiczność nasza jest idealnie potulna i ule
gła. Każą jej z»płaęió za bilet koncertowy drogo — 
ona płaci; każą jrj za tę drogą opłatę siedzieć; na 
niewygodnym, wyplatanem krze elku przez dwie lub 
trzy godziny w sali dusznej, pozbawionej wentylac.yi, 
źle oświetlonej — ona siedzi; k. żą jej zostawić fu
tro w garderobie brudnej, ciasne;, i ie mjiją ej ani 
szaragów, ani żadnych szaf, łę.cz jedynie bru Ine 
tapczany, n-i których ubrania { Lfi'a łatwiejszej wę
drówki mikrobów) składają się jedne na drugie w 
stosy, sięgające pod sufit — ona z rezygnaćyą zo
stawia jjwe szaty; każą jej wreszcie po skończonym 
koncercie wychodzić z sali mającej 40° R. do owej 
garderoby, gdzie wieje wiatr mający najwyżej 5°R  
ciepła — ona wychodzi, naraża się na przeciąg, dą- 
st.aje ostrego reumatyzmu lub zapalenia płuc, kładzie 
się do łóżka i po kil-u dniach z całą rezygriaoyą

Kasa Oszczędności na wniosek dra Małeckiego 
uchwaliła pochować śp. Józefa swoim kosztem.

Wydział Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych odbył posiedzenie dnia 9 bm. w nie
obecności prezesa, posła Szczepanowa ki ego, bawiącego 
w Wiedniu, pod przewodnictwem jogo zastępcy p 
Wojciecha Bieehońskiego z „Gorlic.; obecnymi byli 
pp.: dr. Boroński Lesław z Krakowa, dr. Dulęba 
Bronia aw, dr. Jabłoński Jacek z Cieszanowa, dr 
Lechowski Wiktor z Drohobycza, Merunowicz Teofil, 
Rpyski Albin z Rudek, ks. Reszetyłowicz Filemon 
z Glinian, Romanowicz Tadeusz, Terenkoczy Wład., 
sekretarz Związku p. Narcyz Ulmer i lustrator sto
warzyszeń związkowych p. E arol B’ eiański.

Po przyjęci’’ do wiadomości zamknięcia rachun
ków Związku za rok ubiegły i sprawozdania sekre
tarza z czynności biura, j rzeprowadzono rozprawę 
nad sprawozdaniami lustratora o wyniku dokonanych 
w ubiegłym kwartale lustraoyi. W  toku dyskusyi 
roztrząsano dodatnie i ujemne strony, dostrzeżone 
w nstroin i sposo.bie j rowadzenia interesów poddi- 
danycli rewizyi stowarzyszeń, a co do jednego z nich, 
w którego zarządzie stwierdzono liczne niewłaściwo
ść, uchwalono wyznaczyć mu termin do usunię/a 
tych nieprawidłowości, odbyć wówczas ponowną,re- 
wizyę, i jeżel. okaże się, że asanacya nie na
stąpiła, wyklur.zyó je ze Ewiązku

Wkoń-u przeprowadzono dyskusyę nad kw e- 
styą udziału stowarzj-sz;ń zarobkowych i gospodar 
czych w wystawie krajowej we Lwowie w r. 1894. 
Postanowiono odnieść się do innych zakładów pie
niężnych w k aj-i, opartych na zasadzie solidarności 
i wzajemności, tudzież do ka, oszczędności z pro- 
pozycyą, żeby wraz ze stowarzyszeniami zarobkowe- 
mi i gospodar,-zemi wspólną urządziły y/ystawę. Je
żeliby zaś tli propozyc.ya pizyjęią nie została; uchwa
lono zbti lować na w . sfąwie własny pawilon spółek 
zarobkowych i gospodarczycli. Zwią: )k polskich S) ó- 
łek w Poznańskiem w l-fusach zachodnich po
stanowiono zaprosić także w gościnę do tego pa
wilonu.

\

I to jest publiczność, o której przed laty mó
wiono w całej Europie, że jest narodem rewolucyo- 
nistów! Ależ żaden na kuli ziemskiej naród nie był
by tolerował lwowskich koncertów' W  Wiedniu zbu 
rznnoby cdrazu i salę Erohsinnu i salę Narodnego 
Domu, zrównanoby tak dokładnie z ziemią, żeby na-

41° arrbp-lnirÓTp. r;i/. Lwowie..
nietylko publiczność, ale nawet władza, nic me m ja  
przeciw' temu, że ,.aprzykład po Lzas koncertów 
Thomsona gdyby kto był krzyknął: „g o re / to cho
ciaż nie byłoby pożaru, udusiłoby się przecież z pa- 
rę?et o ób w tłoku i ścisku. A przecież gdyby to 
się stało, to musianoby robić wyrzuty lwowskiej po- 
l.eyi, że zez coliła na dawanie ,k. n ortu w budynku, 
który pod względtm bozpieczeń dwa pożarowego i 
konstrukcyi garderoby i s bodów żartuje sobie ze 
wszystkich przepisów’ poli yjno-ogniowyeli.

Dobrze więc się stało, że p Jonaiz poruszył 
tę spmw ę.

Teraz już nie będzie mogła ani włudz.i gmin
na, na której jednak energię W;a1e nie liczymj, am 
władza poli y jm , do której na tom miejscu głośno 
apelujemy, utrzymywać żo o złem urzą lżeniu sal 
koncertowych nic-.a nic me wie Iziały. Powinny obie 
te władze, <zy każda na własną rękę, delegować fa- 
chowcóv7 do zbadania, co w owych s.dzeh przerobić 
należy, aby u zyuić je odj owiedniem: do goszczenia 
po kilkaset osób,? Zanim zaś te prze óbki będą po
robi n e , wydęć powinna polioya zakaz dawania ja
ki- hkolwiek widow sk w owych ssLch.

Żałobll8 flagi, z  powodu zgonu ś |p. Józefa 
Snpińskiego, żałobne < horągwie powiewają z gmachu 
Zakładu narodowego? im. Ossoliński h , z balkonu 
Koła literaoko-ai ty.-.-tyt znego i z okna pierwszego 
piętra ratusza lwowskiego. Dlaczego nie z wieży ratu- 
3e.owej —  tego doprawdy wytłóm&czyć sobie nio u- 
u iemy, —  i ta dziwna skromność w ui z '.zeniu za
sług znakomitego ekonomisty pola' iego i honoro- 
v;e,go obywatela miasta Lwowa, smutno zaiste wy
wiera wrażenie.

Zakład Ossolińs'i h, jeden z pierwszych, zło
żył na, trumnie zgasłego pracownika piękny wuoniec 
ze stosownym napisem.

Z izby sądowej Dnia 15 bm. stawali w są
dzie. delegowanym w sekcyi III włościanie z Tu- 
ezeinp, których „. oskarżał ks. jgr.-kat. Barnowioz za 
to, że w korespondencyi, ogłoszonej w Nr. 5 Prie 
yluau przedstawiali, że on wprowadzają-; zmiany 
do obrządku, u ; łaczat ich uczuciom religijnym i na
rodowym.

Przed sądem nie stanął atm oskarżyciel. Za
stępował go adwokat p. Dobriański. Włościanie, 
obecnie już wyznariia rzymsko-katolickiego, bronili 
się wsami. —  Dlaczego napisali ów list., który 
stanowił przedmiot oskarżenia ? tłumaczą się 
jasno: napisali go br 'Oiło zrobiło im zarzut, że
w wi lokach zysków przeszli na obrządek rz.-kat. 
Takie oszczerstwo zabolało ich głęboko, bo w za
rzucie owym nie było un, ciel! a prawdy. Zmienili 
oni obrządek właśnie dlatego, że ks. Barnowicz 
wprowadzał zmiany w nabożeństwie. Uderzyły ich 
te zmiany, tembardznj, gdy ś. p. ks. Prawecki, 
pierwotny ich duszpasterz, ostrzegał, że po jefe > 
śmierci mogą zajść zmiany. Nie przeczuwali wsza
kże o jakich'mówił zmiana -h, a ujrzawszy jfe, przy
pomnieli sobie słowra ks. nieboszczyka, którego Lo
chali, jak ojca.

W  ciągu obrony, powtarzał jeden pc drugim: 
„My z dav.ua jesteśmy Polakami, bo matki Polki 

.uczyły nas po polsku modlić się i żegnać. Ks. Bar- 
nowicz chciał, aźeb}'śiuy się żegnali ’’naczej, co na
zywał po „swojemu11, i groził, że kto się nie będzie 
umiał tak przeźegnić, to odpokutuje44. Jak to można 
■trs— starość- ucćyćT się inaczej żegu&ć- i TT.odiie'? 
Ksiądz Baruowicz gadał nam, jakoby w łacińskim 
kościele zmieniono wszystko, nawet ełużbę bożą, i. 
w cerkwi ruskiej nic się od wieków me zmienił. 
Takie gadanie bardzo nas bolało, bo wiedzieliśmy, 
że to nieprawda.

Dowiedzieliśmy Się dalej z zezuań tye.h włościan 
pełnjmb prostoty, które przytaczali na awrą obronę, 
że ks Barnowicz zabraniał używać koronek. Jedne
mu z nich, Piotrow’ Góreckiemu, wyrwał z ręki 
kilka razj różaniec i nie chciał go przypuścić do 
spowiedzi. Zabraniał nosić szkaplerzc i paski św. 
Franciszka. Odgrażał się przytem tak: „Już ja
będę wiedział jak pochować tych, którzy noszą pa
sek św, Franciszka11. Z dawna tah było, iźeśmy 
śpiewywali pieśni polskie, bo ruskich nikt z nas 
nie umiał. Na Wielkanoc *np. śpiewaliśmy: „W esoły 
nam dziś dzień nastał11, aż tu nagle słyszymy, jak 
ksiądz B woła : „H alt! ne wilno !“ Ks. Prawecki 
mawiał: ! „I  was prawowirnych cbrystyan/ ks. B. 
zaś zmienił „na was prawosławnych cbrystyan14. 
Skoro się msza zaczęła, to po ewangelii, zamiast 
kazania i nauki, usłyszeliśmy łajania takie, że 
i trudno powtórzyć tycn słów.

Oskarżeni włościanie chcieli jeszcze opowiadać 
o rozmaLych nadużyciach ks. Ba-nowicza, ale o- 
brońca oskarżyciela dr. Dobriański, protestował i 
przerywał im co chwila.

Jaskrawo scharakteryzował postępowanie ks. 
B. oskarżony Teodor Głubysz. Oto, rzekł, ks. B 
przerywał dwa razy sumę, ażeby upominać się o 
jęczmień, naprzód o ćwierć, a drugi raz źąlał choć
by dla kur. Włościanin Duda dedał do tego : Ozy 
to nie obraza boska, kiedy ksiądz przerywa nabo
żeństwo samowolnie i jeżeli zamiast gl.isińssło-.-o 
boże, upomina się i targuje o jęczmień dla kur?

promieniony.
I  w szyscy na chwilę zamilkli, rozważając 

w duchu wielkość tej brawury starego wodza, 
kl-ćry rzeczyw iście swym niezmiernie zuchwa

łym  i szczęśliwym napadem na gm zińską K a- 
chetyę zdziwił i przeraził rosyjskich wodzów, 
a mieszkańców Tyflisu trzymał przez tydzień 
w śmiertelnej trwodze. O tym pochodzie p o 
wstały pieśni, śpiewane do dziś przez Czerkie 
sów, którzy w rzędzie swych bohaterów sta
wiają obok Szamila tylko Mahomę.

Stary wódz przerwał mil izenie:
— Nie mogłem długo trzym ać się w Kaclie- 

tyd. Zadaniem mojem było, odciągnąć na jakiś 
czas księcia Muchrańskiego od Dagestanu, aby 
imam Hamzad-bek m ógł się zebrać, siły swe 
jak  najlepiej rozłożyć, pozawalać drogi, obsa
dzić przesmyki Miał na to czas i m yślę , że 
uczynił

— Gdzie tc.m! — zawołał Szami], machnąwszy 
ręką. — W  Obunzaku leży jak borsuk w ja 
mie. Słyszę, okrntniluem się stał, codzień krew 
-lejo czc.rkieską i każe się chanem n a zy w a ć.

Miu> szyd ciężko westchnął.
—  Moja to wina, —  rzekł — Na co mnie 

było robić go im am em !
Nagle ogarnęła go w idka  boleść Zakrył 

twarz rękami, pochylił się i zamilkł. W odzow ie 
ponuro patrzyli w ziemię.

—  Biada m i! Na com go  uczynił imamem! — 
jęknął znów miurszyd.

—  Nic to, — odezwał się Tasz. —  Ten imam, 
czy  jak teraz chan, to jeszcze l / e  całe miu- 
rydztwo.

—  I on się opamięta, —  odezwał się Acbw erdi- 
Mahoma

Lecz Szamil kręcił głową.
— N ie ! —  rzekł. -  Już lepiej nań nie liczmy. 

Opętała go pycha i w  każdej sprawie najpierw 
myśli o sobie, potem —  (jftkhy nam zaszkodził

a dopiero na ostatku o miurydztwie. A le liif
„ ł  t  > ' /i 1_______________ 1. ______ Oskończyłeś, a.chwerdi Mahonio?

— Mało co zośtaje -  dorzucić. W róciłem  i.u \
przez Górny Dagestan, zrobiwszy tym sposo
bem pełne koło. A  wracałem z początku ,,o- 
woli, abym się przekonał, co pocznie Mnrbrań
ski. K iedy już jego  zamysły przejrzałem, wte
dy corychlej tu pobiegłem. YTeści są niedobre.

— B yle pewne były , — wtrącił Szamil
• —  Muchrański zostawił częśc swoich wojsk 

wzdłuż rzeki Ałazanu, aby strzegły bezpieczeń
stwa Gruzyi, a z resztą pułków poszedł tym . 
samym wielkim szlakiem— Na Awaryą on idzie I 
od południa, na Chunzak.

—  A  od wschodu, jak  Tasz podał, zmierza 
tam Kluk, — odezwał się Szamil. -  Teraz ro 
zumiem, dlaczego rozwinął 011 swoje wojska, jak 
ptak skrzydła , i dąży prosto przez grzb ie ty : 
chce tym nieostrożnym ruchem zwabić ku s | 
bie imama z tak warownego miejsca, jak Chun
zak, gdzie jeden może korzystnie walczyć prze
ciw  stu. K luk zmówił się. z Mnchrańskim! 
Hamzad-bek pójdzie na Kluka, a wtedy Mnuhrań- 
ski zajmie Chunzak potem oni obaj wezmą 
imama jals w kleszcze.

— Dobrze m ówisz, — rzekł Aihwerdi Ma
homa.

—  D obrze! —  potwierdził Tasz.
A  miurszyd tylko patrzy! in  w oczy i na ̂  

jego wyTuzistej twarzy odbijał się coraz w ick -r  
szyr niepokoi i znękanie.

Szamil ciągnął:
—  Tymczasem Olgerode-bej posuwa się poCf 

Dargo, aby mnie tu trzymać jak na łańcuchu. 1
—  Słusznie ! —  razem rzekli Tasz . Aehwerdi- 

Mahoma.
(Ciąg dalszy nastąpi)



P R Z E G L Ą D  z dnia 18 M;ir< a 1393. 3
Nas inaczej uczono. Nieboszczyk ksiądz byłby t.ego 
nie zrobił, choćby się cerkiew paliła.

Po tej obronie, wydał sędzia wyrok uwalm i- 
jąoy oskarżonych. "W motywach skonstatował, źe 
lud, który p;zywykł od dzieciństwa poczytywać 
wszystko za świętość, co matki pod względem reb- 
gijnynr wpoiły mu w serce, musiał uczuć się obra
żonym, gdy spostrzegł choćby najlżejszą ujmę, wy
rządzoną formie, pod którą kryje się osnowa. 
Uczucia tak szlachetne uszenować trzeba.

Z Tarnopola nam piszą: W  pierwszych dnia. h 
marca b. r. odbywały się w kaplicy 00 . Jezuitów 
konteren.-ye wielkopostne dla panów i pań pod kie
rownictwem przew. O. Zosls. W  konferencyaeh ty di 
brała liczny udział prawie cała inteligencya miasta 
ze wszybtkich sfer bez różnicy obiządków i słu
chała z całem natężeniem i uwagą znakomitych pod 
każdym względem wykładów przewieleb. O. Zosia, 
którego porywająca wymowa i wytrawne a na zasa
dach rozumu i filozofii oparte wy wo ly teologiczne, 
były w stanie przekonać i nawrócić największego na
wet niedowiarka.

To też praca przewielebnego kaznodziei nie 
byia marną, a najlepszym tego dowodem była ta 
okoliczność, źe prawie wszyscy w konferencyaeh u- 
dzinł biorący przystąpili do św. spowiedzi , a byli 
między nimi i tacy, którzy się przez lat kilka a na
wet i kilkanaście nie spowiadali.

Żałować tylko należy, że niestety młodzież na
sza nie brała w konferencyaeh ty. li takiego udziału 
na jakie one bezsprzecznie zasługiwały.

"W końcu ośmielamy się rzucić myśl, która są
dzimy w najobszerniejszych kołach towarzyskich na
szego miasta znajdzie poklask uznanie, aby podo
bne ćwiczenia religijne odbywały się przynajmniej 
raz w miesiącu dla tutejszej publioznoś. i , któ.-a 
spragniona pokarmu duchowego, będzie w nicli bez 
wątpienia brała jak najliczniejszy udział.

Z Mohylowa podolskiego donoszą: Dnia 23 
lutego b r. opuściliśmy pod nader siiuem wraże
niem salę posiedzeń sądu okręgowego kamienie 
ckiego odbywającego teraz sesyę w naszem mieście. 
Przed kilku laty w powiecie mohylowskim zamordo
wano obywatela St...skiego W  marcu r. z. sprawa 
o to zabójstwo toczyła w tym sądzie w Mohylowie 
przed ławą sędziów przysięgłych. Na rozprawie była 
także siostra zamordowanego. Oskarżony, włościa
nin z tej wsi, w której mieszkał zamordowany zo
stał uniewinniony. Wyrok ten tik dalece dotknął 
siostrę zabitego pannę S., że ją wyprowadzono 
z sali nieprzytomną. Wypadek chciał, że w tej 
chwili, gdy pani S. odzyskała przytomność, wych - 
dził z dali sądowej ów włościanin, podejrzany o mor
derstwo Gdy go pani S. ujrzała, wydobyła z kie
szeni rewolwer, który od dnia zamordowania brata 
ciągle z sobą nosiła i zmierz} ła się nim ku włościa
ninowi. Rewolwer wprawdzie nie wypal;!, ale 
mimo to pani S. zasiadła dnia 23 lutego na ławie 
oskarżonych. Po rozprawie i przemówieniu proku
ratora i obiony, przewodniczący udzielił ostatniego 
głosu obwinionej, która z głębokiem uczuciem 
mocą wypowiedziała do przysięgłych następujące 
słowa; _Do chwili sądu b} łam zupełnie wolną, 
przeto mogłabym była uciec i tu nu być. Nie 
chciałam jednak tego uczjnić. Jak nieprzeparta 
siła popchnęła mię do kroku, za który tu odpowia
dam, tak samo ta siła, kazała mi być tu w sądzie, 
aby zaprotestować przeciw wyrokowi, jaki wydany 
został w sprawie nieszczęśliwego, zamordowanego 
mego brata. W wieku X IX , chlubiącym się z po 
stępu i wzrostu szlachetnych uczuć ludzkich, gdyż 
istnieje Towarzystwo opieki nad zwierzętami, czy 
też powinno być tolerowane morderstwo., pastwie
nie się nad człowiekiem ? Ozyliż podobna tole
rancja nie jest urągowiskiem z prawa, sądu i 
prawdy? Czekam spokojnie na wyrok!11 Przysięgli 
uniewinnili pannę S.

Zmarli. Dr. Włodzimierz Olszewski, adwokat, 
zdolny prawnik, umarł w 52 roku życia w Nowym 
Sączu. — Adolf Gryglewski, sakretarz Rudy powia
towej w Nisku, człowiek prawy i ramowany po
wszechnie, umarł na udar mózgowy. —  Jan hrabia 
Tarnowski, właściciel dóbr Piotrowice i A lamów, 
w gubornii lubelskiej, umarł w 74 r. życia.

Stan powietrza. Termometr +  8 RfMumera 
n godzini 3 7 ziuiv, a w połminie —1~ 10° Rta m 
Barom tr 752 Spada.

Dzień pochmurny, przytem ciepły ; rhwi.ami 
pada desz :Z.

Między przyjaciółkami.
— Ach, jakże piękny twój kapelusz ! Co cię ko

sztował ?
— Nie drogo. Dwa razy migrenę, jeden atak hi- 

yteryi, trzy zemdlonia i cztery czy pięć ataków spa
zmatycznego płaczu —  a mąż dał na kapelusz.

Teatr. Dziś w piątek ( biia 17go marca) 
w teatrze brab. Sk rbka o godzinie 7u ej wieczorem 
po raz trzeci „Ostatni i.kt“ , dramat w 4-cli aktr b 
Teodora Jeske Choińskiego.

Pierwszo przedstawienie ope y Jarockiego pt.: 
„Barbara Radziwiłłówna11 odbę Izie się jutr; w sobotę 
18go bm. Próby orkiestrowe są w pełnym toku, a 
bogate dthora'-ye i koatyumy bardzo skrzętnie się 
przygotowują.

Lite ra tu ra  i S ztu k a .
* Albam? Larysy etnograficzne, kulturalne i re

ligijne, skreśl1! ks. Marcin Czermiński T. J. (W y
danie ilustrowano.) W  Krakowie 1893.

W  dziele tern wprowadza nas autor do Albanii, 
ciekawego zakątka Turcy i europejskiej, położonego 
na południe od Bośnii i Czarnogóry. Kraj i zamie
szkujący go lud, mało jest znany ogółowi naszemu, 
czasem t.ylko przypomni sobie ktoś, że za Warneń
czyka iakiś tam Skanderbeg, dbański książę, staczał 
krwawe watki z Turkami, i na tem najczęściej ogra
nicza sie cała wiadomość o Albanii i Albańezykach 
A szkoda, bo lud to jest nader ciekawy.

Albańczycy czyli jak się sami nazywają, Skipe- 
tup; jak nauka przypuszcza, s<y potomkami staro
żytnych Pelazgów, którzy w zakątku swym ostali 
się przed nawałą wędrówek ludów. W  znacznej czę- 
ś -i są oni muzułmanami, a dopiero w ostatnich la
tach Kościół począł tam czynić większe postępy.

Książka ks. Czermińskiego pisana barwnie, jest 
1 ik gdyby szeregiem felietonów czytających się nad
zwyczaj przyjemnie i odsłania przed nami postać 
t: go ludu, pełnego jeszcze pierwotnej dzikości, ale 
nie ozbawion go rycerskości . bardzo szla ihitnych 
i ysów charakteru, wraz z jego zwyczajami, obycza
jami i ubiorem, z diiakiem czyli albańską vendettą. 
Temu zwyczajowi odwetu poświęcony jest jeden z 
u* jeiekawszych rozdziałów. Jak głęboko w krwi tego 
ludu zakorzeniony jest dżiak, świadczy następujący 
ustęp, wyjęty z książki ks. Czermińskiego:

„Niedawno pewien młodzieniec, gdy zastrzelił 
s .\'ego przeciwnika, sam został śmiertelnie raniony 
kula towarzysza zabitego, Nadbiegła m. tka młodzień
cu a pochwyciwszy konającego syna w swoje ra
miona, poczęła go pocieszać : Dzięki Bogu, że umie
rasz z „twarzą białą“ (z ńororem). Bardzoby nji 
było przykro, gdybyś był zmuszony iść na tamten 
świat, nie spełniwszy swego długu krwi. 1

Jednak czasami można odkryć piękne rysy 
szlachetności w < nar: literze Albańczyków oprócz wła
ściwej im dzikości.

Ks Pasl.ul Jun-hi -z.yiainy w kmążcó ks.

Cz'>r; ińskiego „rodem Albańczyk, opowiadał nastę
pujący wypadek który się jemu samemu wydarzył. 
Minęła już godzina ja zii (tj. wtórej godziny po za
chodzie słońca), a hodżia z minaretu już po raz piąty 
i ostatni wzywał wyznawców do modlitwy, gdy ka
płani probostwa spodarskiego znużeni całodzienną 
apostolską pra ą udali się na spoczynek do swoich 
mipszkań. Zakdwie spać się pokładli, gdy oto daje 
ię słyszeć silri.ę do ich mieszkania pukanie. Natych

miast wstaje jeden z kapłanów, był nim właśnie ks. 
Junchi, a zbliżywszy się do okna, wi ’zi muzułina 
nina, który go uprzejmie i z uszanowaniem pozdra 
wia: T'u ńat jetó, (niech ci się życie przydłuży). 
Kapłan wzajemnie go pozdrawia i pyta, czego sobie
0 tej porze życzy.

—  Jeden z wyznawców waszej wiary — odzywa 
się mahometanin — został pized chwilą w górach 
śnrertelnie raniony. Na odgłos strzału, natychmiast 
przybiegłem, ale już znalazłem go leżącego na ziemi
1 broczącego we krwi własnej. Skoro muie zobaczył, 
na miłość boską prosił, abym mu czemprędzej spro
wadził kapłana. Amami (ostatnia wola) umierającego 
nie może być odrzuconą; przybyłem więc, aby opo
wiedzieć waszej wielebności zdarzenie; jeżeli chce 
zaraz udać się na miejsce wypadku, oto mój koń 
tam go zaniesie, a ja będę towarzyszył na drugim. 
Jeżeli wielebność wasza nie zechce pospieszyć na 
miejsce wypadku, o ile odemnie zależało, wypełniłem 
swój obowiązek i nie będę za to potrzebował odpo
wiadać ani przed Bogiem, ani przed ludźmi.

Gorliwy kapłan, nie tracąc ani chwil', zabrał 
z sobą wszystko co potrzebował dla udzielenia nmie- 
r-jąceinu ostatnich Sakramentów i czemprędzej wy
ruszył w drogę.

Ranuy m’odzieniec pochodził z gór Szlaku. 
Wioc.zore r, wypadło mu przechodzić około domu pe
wnej chrześcijańskiej rodziny, zamieszkałej na górze 
Moos, wstąpił więć, aby się posilić. Gościnność u 
Albańczyków jest izeozą świętą, niczego się nie 
szczędzi, aby przybysza dobrze przj-jąć; więc • na
szego młodzieńca przyjęto bardzo upr ejmie, a nawet 
ssrdeozme. Wśród przyjaznej rozmowy pytano, zkąd 
przybywa, zkąd rodem, jak się nazywają jego ro
dzice, ile ma rodzeństwa, i o tym podobne rzeczy, 
jak to jest zwyczajem bawić gościa w tamtych oko
licach. Z odpowiedzi poznaje gospodarz, że gość na
leży do takiej rodziny, z którą pized ldlkudziesię iu 
laty jakiś z przodków jego był w dżiahu. Nie zwa
żając na to wmżne odkrycie, dalej z nim rozmawiał 
jak najuprzejmiej i t..k się obchodź.ł jak z najle
pszym przy] a cieleni. Po chwili młodzieniec t liciał w 
dalszą puścić się drogę. Gospodarz ni chce na to 
zezwolić, prosi i błaga, aby u niego raczył przeno
cować. Ponieważ młodzieńcowi pilno było w drogę 
i żadną miarą na noc w tej iosce nie mógł pozo
stać, gospodarz oświadcza, że przynajmniej go od
prowadzi kawał drogi na znak swego • niekłamanego 
afektu. Wziął wdęc ze sobą broń, bez której górni 
nigdy nie wychodzi z domu, i ruszyli w drogę wśród 
najprzyjaźniejszej rozmowy. Gdy minęli pola, nale
żące do domu, w którym gościł, młodzieniec dziękuje 
gospodarzowi za serdeczne przyjęcie prosi, aby się 
dalej nie trudził, a życząc .jemu, całej jego riggzinie 
i jej, dzieciom błogosławieństwa bożego, pożegnał 
przyjaciela.

Szczęśliwej drogi! — odpowfiada gospodarz. —- 
Niech Bóg będzie z tobą, niech ci droga stanie się 
łatwą, a twego żywota nie zaćmi żadna niesława.

Młodzieniec byl już w oddaleniu kilkudziesięciu 
kroków, gdy oto gospodarz z najzimniejszą krwią 
bierze go na cel, strzel? i kulą powala*go na zie 
mię! Wówczas to nadbiegi mi znłmaniu i usłyszał

ust młodzieńca prośbę, aby ran sprowadzić kapłana 
ze Skody.

Tymczasem sługa boży po dwugodzinnej szyb
kiej jeździe, w towarzystwie szlachetnego muzułma
nina, przybył na miejsce zbrodni. Srebrny blask 
księżyca słabo oświecał ponurą górską okolicę, za 
zbliżeniem się jednak przybyszów ranny młodzii niec 
mógł poznać kapłana. Podniósł wiać oczy ku niebu 
i pełen wdzięczności ku Bogn zawołał: „Oto Pan
Jezus raczył do mnie przybyć! Wyspowiadał się, 
przebaczył z całego serca swemu zabójcy i z wielką 
skruchą przyjął ost .tnie Sakramenta śwr. Były to 
oitatnio chwile inieszczęś iwego, więc kapłan z po
mocą muzułmanina przenió ił go do najbliższego do
mu. Był to dom mo&eivy. On sam po spełnionej 
zbrodni uciekł z domu z całą swą rodzi ą, pozostała 
tylko j-.-dna jego córeczka, która jako nieuiust-i nio 
mogła ulegać dżiakoui,

Mfodzicnie i czuł, że się śmierć i zbliża sz,b!iim 
krokiem, więis się przygotował do niej gara 'ą mo
dlitwą. Nadbiegli ludzie z sófeiednich domó.-y, aby 
po raz ostatui rzucić smętnem okiem na to gasnące 
życic i przynieść ostatnio słowa p ciechy.

— Bądź dobrej myś'i — mćofili, — umieraj szczę
śliwy, bo oto twój morderca już nie żyje. Gdy ucie
kał, podążyliśmy za, nim i padł od naszej kuli; krew 
twoja została zmytą, zostałeś pomszczony!

Szlachetuy młodzieniec z wyrazem największej 
boleści zawołał:

—  Czemuż zasmucacie • mc ostatnie cliwile taką 
straszną nowiną? Oby mu Bóg tak przebaczył, że 
mnie ż ĉifj, pozbawił, jak ja mu przebaczam!

Były to ostatnie słowa umierającego. Skonał 
na ręku kapłana, a piękna dusza uleciała przed tron 
Boga, aby otrzymać nagrodę za heroiczną miłq§ć 
bliźni ego. “

Sądzimy, źe przytoczony ustęp zachęci naszych 
czytelników do poznania całej książki ks. Czermin 
skiego, a dodamy jesz ze, że wartość jego dzieła 
polnoszą liczne a pięknie wykonane iluetraeye.

* „Barbera R a d z iw iłłó w n a opera w 4 aktach 
z prologiem. Libretto według Magnuszewskiego r pca- 
cawał A. K. Muzyka Henryka Jarecki- go. Lii retto 
to nowej opery, którą pierwszy raz na naszej scenie 
ujrzymy jutro (w sobotę)) *ć j'szło już z druku i na
być je można we wszystkich księgarniach, równie 
jak w kasie teatralnej.

* „Wiek młody^f dwutygodnik ilustrowany dl i 
dzieci i mł dzieży, przynosi w ostatnim numerze 
opri -z łulku powiastek, wierszyków i zagadek, także 
bardzo ładny portret śp. Lenartowicza , wykonany 
przez Jana 8 tykę.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 15 marca.

(Z). Haussa kredytów robi coraz większe 
postępy. I  dziś poszły ono o 3 złr. w górę na 
348-50, a w obrocie w ieczornym  płacono za 
nie już po 351. Haussa dzisiejsza zdziwić po
winna w obec tego, że dziś jak naj kategorycz
niej zaprzeczono pogłoskom o nowye i wielkich 
projektach finansowych Zakładu kredytowego, 
które od kilku uni służyły za m otyw usta
w icznego śrubowania kursu kredytów w  gorę. 
Spekulanci nie wierzą jednak tym  zaprzecze
niom a okoliczność, że kilka pierwszorzędnych 
firm kupuje kredyty w znacznych j artyach, 
rozognia ich wyobraźnię. Haussa objęła wnet 
cały targ papierów bankowych, w południe 
doznała c i wilowej przerw y skutkiem doniesie
nia, że we W łoszech skonstatowano jeden w y 
padek cholery, ale i nad tem przeszła wnet 
giełda do porządku dziennego obroty zam
knięte najwyższymi kursami. T -k ż c  p  my.- 
kIowo papiery 'cieszyły się dziś z Uicztiym p o 

pytem, tylko w kolejowych nie mógł się roz
winąć żaden ruch. Kurs rent jest również nie
ruchomy. Na targu paryskim w yw ołują ciągłe 
wycofania wkładek z pocztow ych k&s oszczę
dności formalny popłoch i bardzo dotkliw y 
spadek renty francuskiej. Publiczność lrancu- 
ska straciła zaufanie dc rządu i do ipgo insty- 
tucyi i wycofuje bez przerwy swe wkładki. 
Od nowego reku wycofano przeszło 131 mi
lionów.

Ostatnie n otow ania :
Kredy*,j austr. !?48*— , węgierskie 408-— , 

Anglobanki 157-50. U nion? 2 '7  25, Bankyerem y 
125-60, Tar, der banki 245 T0| Ludw iki 219-50, 
Ozerniowieckie 260-— . 1 Renta papierowa 98- 90, 
srebrna 93’80, austryacks. złota 117-10, 4 %  
austr. renta wal. kor. 96’85, węgierska złota 
] 15-75, 4 %  węgierska renta wal. kor, 95.55, 
dukat 5'70, 20-frankówks 9-631/, marki 11’87— , 
ruble 1 27*/a.

§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów' we Lwo
wie od 4-go do 11-ego marca 1893 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 7-60— 7-85, żyto 5-95 do 6.15, 
jęczmień browarny £-50— 5-75, pastewny 4-60— 5.00,
owies 5-50— 5-85, kreczka 7--------7-75, kukurudza
zeszłoroczna 5-5"— 6 -— , kukurudz. nowa 4.80— 5-75, 
groch do gotowania 8-50— 1 0 — , pastewny' p -'0  do
6-75, proso 5-00— 5-25, bobik 4.75— 5.25, wyka 
4-75— 5-50, koniczyna 60-—  do 85-— , anyż rosyj
ski 32'00— 36*00, anyTż „płaski 32.00— 37-— , kmi
nek 17-—  do 20-00, rzepak zimowy 11.-—— 11" 75, 
letni nowy 14-0 do — -0, lniankaS-75 do 9.50, nasie
nie lniane 10- -- ilo 11.50, nasienie konopne 8'50 do 
9-— , tymotka fełS-OO— 28-00, chmiel 100— 130, nafta 
zwykła — "—  do — ■— , salonowa — -—  do — -— , 
wosk ziemny — ■— do— :— . Spirytus 10.000  litr. pr. 
gotowy kontyngentowany, z podatkiem kousumcyj-
nym 47--------47'25. Fascla 6'00 do 10-00. Soczewica
1 2 1 0  do 18 0 0 .

§ Targ zbożowy. Lwńw 17 marca. Pszenica
7-75— 8 -— , żyto 6-00— 6-25, jęczmień 5-------- jf-75,
owies 5-25— 6-00, rzepak nowy l l '| » — 11 75, groch 
0- 0 — O-— , wyka 5’00— 5-25, nasienie InKno 11-—  
do 11 75, bóbO.OO— 0-00, bobik 0-00— 0'00, hreczka
0 -0 0 — O-OL koniczyna czerwona 65-00— 74-—, biała
75-00— 85, szwedzka — -00-------•— , kminek 18-—
2 0 -0 0 , anyż 36-00— 38-—, kukurudza stara 5‘t 0— 5-6t), 
nowa 0-00— 0-— , chmiel za 56 kg. 00— 0 , spirytus 
gotowy 12-25— 1 v50. Weranty na wrzesień 13-75 
do 14.00 zl.

Usposobienie stałe.

Telegramy „Przeglądu“
Podwoinczyska 16 marca (pryw.) Hr.Igna- 

tiew, kijowski jcnerał-gubernator, objeżdża od 
kilku dni Podole w  celu zbabania powodów 
strasznej śmiertelne,śoi między c hłopami, jąka 
panuje w całej gubem ii, a nadewszystko doko
ła Bałty. Tyfus i cholera porj'wają tysiące ofiar. 
Hr. Ignatiew  rozdaje sam zapomogi włościanom. 
Ma on także na 06lu zbadać warunki zbudowa
niu linii kolejowej do Kus.atyna. Linia ta ma 
b y ć j gałęzią tej linii, która będzie przeprowa
dzona od Proskurowa do Kamieńca.

Wiedeń 17 marca. Izba posłów uchwal: a 
na wczorajszem posłodzeniu ustawę o przem y
śle budowlanym. Żyw a dyskusya wywiązała 
się przy paragrafie 2gim, traktującym o tem, 
które roboty ma b u 1 w niczr sam w ykonyw ać, 
a któro musi uskuteczniać przez koncessyono- 
wanych majstrów. Jedni posłowie przemawiali 
za przyjęciem  togo paragrafu w  s ty liza cy i, 
uchwalonej przez Izbę panów, drudzy zaś za 
stylizacyą proponowaną przez pp: iEbenliocna 
i Zailingera, przyznającą majstrom rozległe 
przywileje. P. Piniuski ośw adczy ł, że K oło 
polskie głosować będzie za stylizacyą Izby  pa
nów, gdyż przyjęcio paragm ib 2go w styliza
cy i pp. Ebenhocha i Zal1;ngera by łoby  szkodli
we dla G alicyi, osobliwie dla stanu włościań
skiego. Zarządzono głosowanie imienne i 120 
glosami przeciw 100. odrzucono wniosek pp. 
Ebeuhouha i Zailingera. pioczem 112 głosami 
przeciw*S9 odrzucono zbliżony do niego wnio
sek ewentualny p. Adamka, po&zem przyjęto §. 
2gi w stylizacyi uchwalonej przez Izbę panów.

Przyjęto także następnyóh 13 paragrafów, 
poczem przerwano obrady.

Na wieczornem posiedzeniu <.b:ad-owano 
dalej nad ustawą przeciw faJszpwaj iu środków 
żywności. Pp. Kinuermann, L ienbachef Tau- 
bbhe przemawiali za ustawą, a p. ISlawik prze
ciw  nitj, gdyż zdaniem m ówcy, tego rodzaju 
sprawy nie updeźą do kompetoircyi Rady pań
stwa. Obrad nad tą ustawą riie nkofr zono je 
szcze.

Minister oświaty przedłożył projekt usta
wy, upoważniającej rzą i do nabycia gruntów 
potrzebnych ua rozszerzenie n: teńeokiego i cze
skiego uni-w ersytetu, oraz niem ieckie' aka
demii technicznej w Pradze, tudzież do założe
nia wr tom mieście nowego uniwersyteckiego 
ogiodu botanicznego.

Territet 17 m&rua. Cesarzowa Elżbieta 
odjechała do Korfn.

Peszt 17 marca, W  sejinio węgierskim 
zamknięto wczoraj ieneralną debatę nad budże
tem wyznań. Gdy' prezydent ogło.-d zamknię
cie dyskusyi, powstał w sali wielki hałas, gdyż 
posłowie 'Opozycyjni zarzucali, że nie słyszeli 
wcale wołania o zamknięcia dy.*kusyi. Poseł 
Juliusz Horvath zachowywał się tak hałaśliwie, 
że prezydent musiał go wezwać do porządku.

_ Następnie m otyw ow ał dep. Pazmandy za
powiedzianą interpelacyę co do . m terwencyi 
jaką miai m rnister.spraw zagranieźnymh na żą
danie p. Tiszy przedsięwziąć w r. 1884 u Sto
licy  świętej.

Prezes gabinetu p. W eckerle odpowiedział 
na tę interpelacyę w te słowa: „R ząd nie czuje 
się wcale powołanym  do szczegółowego pogłę
biania tej sprawy. Minister spraw zagranicz
nych szanuje zawsze prawa W ęgier, a jeżeli 
kiedy przedsięweźmie jaki krok w wewnętrz
nych sprawach węgierskich to czyni to tylko 
na żądanie rządu węgierskiego.11

Co się tyczy  m erytorycznej strony' inter- 
pelacyi, oświadczyd p. "Weckerle, że w dniu 24 
marca 1884 wysłano do ambasadora austro-wę- 
giorskiego p r z y . W atykanie pismo prywatne 
m e zaopatrzone ani numerem ani pieczęcią 
urzędową. Pismo to nie miało bynajmniej na 
celu uprosić Watykaua o poparcie przy w ybo
rach, lecz miało charakter czysto informacyjny'.
1 ot -iedziuno w niem tydko, że dobrze byłoby', 
gdyby Stolica święta działała uśmierzająco na 
roznamiętnione umy'sły duchowieństwa. Pismo 
to wysłano skutkiem w yrażonego ustnie źy cze- 
nia ówczesnego minlsi.ra oświaty Treforia. Nadto 
ośw iadczył p. 'Weckerle, źe komunikowaniu się 1 
rządu ze Stolicą świętą w sprawach, odnoszą 
cych  się do religijnych uczuć katolików, nie j 
można nic zarzucić, i takie znoszenie się nie j 
ar.;Bcu:n. bynajtrinicj m ię^aidis5 s ę lury i rzyon- 
ski5j w v> (‘ Wmp-rżNe apfawy. łYzfcuież i inne

pafistwa wzywały' interwencyd Stolicy św. w 
spra-waeh nierównie 'ważniejszych, a nikomu na 
myśl nie przyszło oskarżać tych  mężów stanu, 
którzy interwencyi tej wzywali, o zaradę kraju. 
W  końcu rzekł p. W eckerle, że nie widzi po
wodu przedkładania seimowi ow ego pisma, 
wysłanego w r. 1884 do hr. Paara, a o tem, 
żeby jedna z w ybitnych osobistości politycz
nych miała wówczas z ramienia rządu aż je
chać do Rzymu celem uproszenia interwenćyd 
W atykanu, nikomo nic nie wiadomo.

Izba przyjęła to oświadczenie p. W ecker- 
ieg° jednom yślnie do wiadomości, poczem  przy
stąpiła do dalszej debaty nad budżetem w y 
znań.

W śród ogólnego zaciekawienia zabrał głos 
hr. A lbert Appcm yd, przywódzca stronnictwa 
„narodow ego11, o którem dotychczas niew ia
domo ozy  jest za kościełno-politycznym  pro
gramem p. W eukeriego, ozy też przeciw niemu 
Hr. A ppouyi oświadczył, że jeżeli kościelno- 
polityczne przedłożenia rządu będą dobre i od
powiednie 'swemu celowi, to mogą liczyć na 
poparcie stronnictwa m ówcy, w  przeciwnym  zaś 
razie nie, gdyż m ówca nie m yśli zmuszać swych 
przyjaciół polf.ycznyeh do spełniania funkcjo 
statystów rządowych. Obowiązkiem rządu jest 
,ak najrychlej przedłożyć, zapowiedziane pro
jek ty  ustaw. W  końcu oświadczył hr. Appo- 
nyi, że nie podziela zapatrywania, iż od przy
jęcia kościelnego programu rządowego zależy 
dalsza egzysteneya Lberalizmu. Zdaniem m ówcy 
liberalizm węgierski nie jest bynajmniej przy
wiązany do egzysteucyi jednego gabinetu.

Peszt 17 marca. Między posłami Bekcsi- 
som a Polouyiin odbył się wczoraj pojedynek 
na pistolety. Przeciw nicy strzelali raz do sie
bie i obaj cb jb iii.

Paryż 17 marca. Na wczorajszej rozpra
wie o przekupstwa pa damskie przemawiał o- 
bri ńca Barbous. i wykazywał, że akcyonaryu- 
sze towarzystwa, kórzy mają największą kom- 
peteneyę do sądzenia zai-ządu, potępiają prze
śladowanie sądowe, na jaaie wystawieni są 
obwinieni i dziś jeszcze mają zupełne zaufanie 
do Les epsa.

Wiedeń r'< marca. W czoraj odbyła się 
żywa wymiana depesz między prezydyum izby 
posłów a bawiącym  we Lw ow ie drem Smolką. 
W ice  prezes br. Ciilum tcki stara się nakłonić 
dra Smolkę do wstrzymania vię ze swą rezy 
gn a cją  do jesieni Dr. Smolka podobno obstaje 
s,anowczo przy' rezygnacyi. Jeżeli je j nie 
cofnie, wówczas tymi dniami poda ją br. Chlu- 
meeH ofieyalnie dco.wiadomości izbyr.

Wiedeń 17 mareb. W  sferach jooselskieh 
omawiają żyw o  kandydaturę na godność preze
sa Izby. W yd ór jiaanie piaw di podobnie nado- 
tyche.-.asówego pierwszego wiceprezesa br. Clilu- 
mookiego, w  takim razie jńerwszym wicepreze
sem zostałby dr. Kathrein, piastujący obecnie 
godność d ługiego wicepreze.-a. Drugim w ice
prezesem zaś ma zostać jeden z posłów polskich. 
Najwięcej szans ma dr. Madeyrski, który jednak 
oświadczył, ża wyboru nie przyjmie. W  obec 
tego w yłoniła się kandydatura p. Dawdda Abra- 
hamowicza.

Wiedeń 17 marca. Ceiarz pow rócił tu w 
czzrsi.wcm zdrowiu wczoraj o godzinie 9 minut 
10 wieczorem. Po drodze zatrzymał się Najj. 
Pan po południu w W eis i odwiedził wą cór
kę arcyks. Maryę W aieryę. Na dworcu kolei 
zachodniej i na Manalimerstrasse oczekiw ały 
Najj. Pana tłumy jubliczności i w itały prze
jeżdżającego Monarchę entuzjastycznym i okrzy
kami. Cesarz in.ał na sobie ubiór cywiiny.

Belgrad 17 marca. Liberałowie liczą ua 
pew no, że w shnpczynie rozporządzać będą 
przynajmniej 70 głosami. Przy wy Dorach ści
ślejszych w kilku okręgach dopuszczali się ra
dy kałowie takich w ybryków , źe -wojsko musiało 
wjstąpićjS- zrobić użytek z broni. Aresztowano 
wiole -osób, między’ niemi podobno 4 radykal
nych posłów.

Wiedeń 17 ira-ca. Uninnbauk ogłasza ko
munikat, że 90 procent wszystkich g.tiic. ob li
g a c ji  indem oizacyjuych zgło zono do konwer- 
Sy i ua nową. 4 procentową pożyczkę ga licy j- 

ą, sub.-krypcyo zaś w gotów ce są t.ak olbrzyfeJ 
mic, że -subskrybenci otrzymają za łe iw io  2- pro- 
ćeifiy t. z. źoj^aa, kto zamówił now ych obliga
c j i  gU icyiskich za od.UOO zł., olrzvm a ich ty l
ko za 1 Ó00 zł.

Blankenburgiiarz 17 m&rmi. W  szybie ,.Yol- 
m arbikeller” eksplodował dynamit i zabił sie
dmiu górników’ .

Lioawa 17 ma-ca. Na wybrzeżach Kurlan- 
dyi ścięły się lody i zabarykadowały drogę 40 
parowcom, któro otoczone zewsząd lodami, nie 
mogą ruszyć z miejsca. W czoraj w ypłynęło 
stąd 11 parowców na ratunek. Sytuaeya zamu
rowanych w ten sposób okrętów je s t ; bardzo 
krytyczną. Podróżnym  parowca „M oskwa11 udało 
się uratować na ląd.

Paryż 17 mama. Am inem ; oświadczył pe
wnemu dziennikarzowi, źe  ua liście przekupio
nych o .‘ób, którą mi.ił ReiuaĄi, nie było ża
dnego dyplomaty'.

\ Dzienniki tutejsze donoszą, że rozwiąza
nie izby' staje się coraz prawdopodobniejsze. 
p: ma opozycyjne napadają na R ibota za to, 
że dla własnej obrony naraził lekkom yślnie i 
bez ż&dmj potrzeby pewnego ambasadoia pań
stwa zaprzyjaźnionego z Francyą na kom pro
m itac ję  i zrobił go przedmiotem niem iłij d y 
skusji.

Prezydent izby adwokatów Dubuit wy- 
stosował do Ribota pismo, w  któr -m protestuje 
energicznie przeciw zarzutowi zrobionemu pizez 
R ibota w izbic, jaKoby stan adwokacki do
puszczał się niedyskrecji. Trzej adwokaci bę
dący d e p u to w a n y m i, w ich liczbie dwóch po
słów opozycyjnych, wytoczydo Robotowi skargi 
dyscyplinarne.

Wiedeń 17 marca. Posiedzenie izby posłów. 
Przewodniczący wiceprezydent br. Chlumecki 
zawiadomił Izbę, iż prezydent dr. Sm olka zło
ży'! swój mandat. Posłowue podczas przem ów ie
nia przewodniczącego powstali z sw ych miejsc. 
T "in  elewom Chlumecaiego, w' ktorjTch w spo
mniał o wuelkich parlamentarnych cnotach dr. 
Smolki, jego skromności, o tem, ża nie miał 
żadnych nieprzyjaciół,  ̂ gd j'ż  wszyscy szczerą 
uczuwali dlań p .zyjaźń, i £e pamięć o nim 
nigdy nie wygaśnie, tow arzyszyły liczne po
twierdzające odgłosy. "W końcu ośw iadczył p. 
Chlumockp iż to uznanie Izby  dla zasług dra 
Smolki Kâ -e zanotow ać w  protokole posiedzeń. 
Żyw e i długie oklaski.

P. Plener postawił wniosek, aby Izba 
przyznara ustępującemu prezydentowi honorową 
dotacyę w kw ocie 7200 zł. rocznie i aby kre
dyt potrzebny na w j7płatę tej pensyi od dnia 
17 bm. do końca b. r. wstawiono w  ustawę fi
nansową na r. 1893. Nagłość wniosku uchwa
lono i otwarto nad nim dyskusyę.

Petersburg 17 marca. Minister finansów 
p- zy wiązu je wielką wagę do p. m jś lce g o  ukoń
czenia rokowań o traktat handlowy z N iem ca- 1

mi i gotów  jest do wszelkich koncesji, jakie 
są m ożliwe bez narażeni i przemysłu rosyjskie
go na szkodę i bez zrywania z dotychczaso- 
wj'm systemem ceł ochronnych.

Madryl r7 marca. Służący hrabiny Omar 
wyTmierzył d > m ej dwa w_ystrzałj' rew olw ero
we i manił ją  ciężko. Trzeci wystrzał skiero- 
wał zHczyńca do pokojówki, która biegła ku 
swojej ’ ani i z "anił ją w  ramię. W  końcu je 
den wyostrzał skierował sprawca sam do siebie 
i zastrzelił się. Służący ośm ielił się pan: swo
je j czynić nieuczciwe propozycye. Pobudką 
była namiętność, jakoż i czymu zbrodniczego 
dopuścił się w przystępie budzącej się w  nim 
do szaleństwa zazdrości.

i t lo  Liw w a
dnia 17 marca 1893.

HO 1EL PRANGUSKI. Hrabina H. Platę.owa 
ze 8ąkiv;ej Wiszni. J. Myszkowski zs Stubna. J. 
E nmstein z Drohobycza. L. Thaler z Lincu. A Mul- 
T:r, J. Smetana i S. Schuepp z Wieinia. K. Bojko 
z Wieduia.

h b m j i i  aaa*anim«i«

N  s - d e s l & n e .

Rabryji.a *9  ̂ jiocholai od Refakcyi, nie bierze też 
ona ir.' siebie za mą żannei odpowiedzialności.

Nipięjszem wyisjŁamy Wielebmuri duchowieństwu 
obu obrządków za bezinteresowno oddanie ostatniej przy - 
sługi przedwcześni# zgasłej najdroższej naszej córce'Matyi 
niemniej za okazane wyrazy szczerego współczucia w tak 
ciężi.ira smutku burmistrzowi nńasU. Wmu Adolfowi Rudce, 
wsz. stkim Przyjaciołom i Znajomym serdeczne „Bóg 
zapł ć .

8truów w Ma c.n 1893.
Włodzimierz i Jadwiga Jurjewicze.

Sztuka piękną się przedstawiać
jest dla niejednej pani zagadną, którą 
j dnak łatwo roz\v;ązać, iużeli w odpo- 
wiidni sposib dobrać zdoła swoje p er- 
1 „ r i c r y c  a szczególnie p u d e r  de  
IRiz, który chociaż stale przylega a 
jednak niewidzialnym j st a cerze tę 
delikatną świeżość i miękkość aksamitu 
uzycza. której tak zazdrościmy pary
żankom. Aby ten sam skutek osiągnąć, 
należy użyć wyroby perfomeryi IHt - 
p lia u e  a ązczegóinie P o u d re  de 

R i z  S u i a l i  H ei-u liardt, której to wielkiej art-stki 
imię nosi. bo jej wieczną młodość i piękność daje,

Ws Lwowi# znajdujemy -wyroby perfumeryi Diapha- 
n# 32 Arenue dek Opera z rVyża. u Wgo Alfreda Dzi
kowskiego, 1 ul. Karola Ludwika. 350

or.vjpwmhie parj-Kkie. Zwraca
D IU O ŁU   ̂ si-ę uwagę na anoiiR firmy A .  S z a ł -

k ie w ie z , Lwów. ul Akademicka 8. 704

11 =m T-ta.: ■ nmmm - r w .  M a n a a r  ~ ntkOMT—
C i ą g n i e n i e  1 K w i e t n i a  1 3 9 3 , 

Losy miasta 'Wiednia.
Główna wygrana zlr. 200.000.

PROMESY na te losy po złr. Ł'75.
Z -O S37* O i S a z a s H c i e *  (Theisslose).

Główna wygrana złr 100.000.
PROMES! na te losy po złr. 2-£0 230

Sprzedaje po kursie dziennym. 
A U G U ST S( III.I.Ui:\BF,R<» i S173T

dom bankowy i kantor wymiany. 
!Vydawniciwo gazety lojowań „Nadzieja11. Pre

numerata roczna złr, L70. Ne prowincji złr l -80.

• 8 1 . J O N A S Z
d <m  b& nko*?} i  k n a to r  w ym ian y

wo Lwowie, ulica .TagieUońssa 1. 3, 305
kupuje i sprzedaje wszelicie papiery  

tviu:t«ści(iiię i m onety po najdoKia«‘ ni« j- 
Mzym kursie dzienni m .

I ^ J B  O M B 8 Y
d o  c i a g n  i e n Fa  1  Uwietn a r .  b 

na losy regulacyl Cisy
Główna w ygrana ICO 0 0 0  złr.

i wiedeńshia losy komunalne 
Główna w ygrana  2 0 0 . 0 0 0  zł.

Zlecenia z prowincj i wykonuj" niezwłocznie, równ.eż 
bez doliczenia prowizji.

Na los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 5 0 .0 0 0  złr.

T e ł  e g ’4 4* m -gi o ł d  owy
W iedeń dnia 17. Marca godz. 2. min. — . 

Akeye kred. 349-25 Gal. oblig. pro-
A lpiny 60-40 pinacyjne 96-80
Kredyty węg 409 '— Wied. lody 180'—
Anglobanki 157 90 A icye tytoń. 181*—
Uniony 260 — Austr. renta p. 96-85
Ltiuwiki 219 5u Elbethale 245*25
N ordoany 295"50 Lan.Ierbanki 245*60
Lombardy i09 25 Renta zl. węg. 115*85
Losy tureckie. 51-—  Baukvereiny 126*80
Ftaatsbahny 313*25 Węg. renta p. 95*37
C serm o^ienhio260 25 Ruble 128-25

Usposobienie silne.

LWQV>. % IH-T iwMKoW-cj 17 marca 1893
1. Akcyu za estakę. 

im Łsp-ss Me%raee>
bez dymUendy.

Ko , gaiic. Kar Lud. 200 zł. w. a. 219   222 _
„ Lwow.-czcr.-jass. 200  zł. ^  a. 259 — 2d3 —

Banku hipośscŁ galic. *200 zł. 885 — _______
bu-cHjTt. gsJH. -200 zl. ■*-.& . 215 _

1-iniy soffrsupns aa 1 0 0  st.
Banku hip. galic. 5°/', 40 „ 100 70 101 40
Basku kip. gsdic. 5%  z 10%  pr. 109 70 ---------
Banku łup. 4 }^ %  wa. lok. 100 —  100 70
Bunku krą,owego 4 % %  Wf~ 100 60 101 30
Tr-w. rr-A rreJic-. 4°/, nieofer, 98 30 99 ______

„ ' „ 4% „ 41%  96 8 1 ---------
n 4*1' s 52 '. 101 10 101 80
„ 4 „ 58 96 50---- ---------
4. Ohtityi sa  1 0 0  ci.

fńdenmizacyjrm galic. 5 pro. iu, fe. 105 —  —  —
Guiic. rand. piopiracyjnegc- 4%. 96 80 —  —
Buków, fund propin. 5%  w. g, 102 —  —  —
Kem. ‘banku kraj. 6 pro. w. a I sra. 101 80 —  —
Pożycsfea kre' z r. 1878 z pr. w. a. 104 50 —  —

„ 1603 4 % %  100 60-----------
4- r - '■* -- r-

Lc>ey tutast& Krakowi. . . . .  24 — 26 —
„  „ StB.uhrłs.iwowi'- . . —  — —  —

Dukui. nolauaers.i . . . . . .  5.63 5.78
Napol&ondor....................... 9.60 9.70
Pódmpc.ryał r o s y js k * ....... 9.70 — .—
Rni;d rosyjski arabrny . . 1.27— 1.31—

„ „ papierowy . . 1.26% 1-28%
It O »ęgt«łk :-5iesai«cfe»'dr ------------------ 69.--------- 59*60
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FATALNA POMYŁKA
POWIEŚĆ W  DWÓCH TOMACH

przez
A . B . E D W A R D A .

Tłómaezyła z angielskiego Zofia baronowa Harting.

(Ciąg dalszy1.

R O Z D Z IA Ł  V III.

Upłynęło dm  kilka, a H ugon I _rguhar 
nie pokazywał się wcale w  StoneyoraD - Hall. 
Co rano wstawałam w nadziei, że go zobaczę, 
i co w ieczór kładłam się spau zawiedziona. Tę
skniłam do niego ze wszystkich, sił dziecinnego 
serca, rozoam iętywaiąm każde jego  słowo, dźwięk 
pełuy i harm onijny jog o  głosu, pocałunek, jaki 
złożył na m ojem  czołe Efti zy pożegnaniu.

Jak b y ł tak pozostał on bohaterem moim, 
zaczarowanym  królewiczem , z ognistą naturą 
D zikiego Strzelca pustyni i błękitną krwią R o 
bin Hó^ua w żyłach. W spominając dziś po 
wielu latach dziecinny ten zapal, przekonywam  
się, że niepospolita wyż izo&ć jeg o  umysłowa i 
moralna g łów ny urok wywierała, na mnie. Był 

jon  bowiem brzydszym  i starszym, niż go so
bie wyobrażałam, a jednak w yższość ta czaro
wała mnie więcej, niż m łodość i uroda fizy
czna. W  oc zach m oich wyda w ał on się uoso
bieniem potęgi siły, zdrowia, kartu i odwagi. 
Bogactwa jego zdaw ały mi się niewyczerpane
jak  ftekarby z bajki, strzeżone przez duchów
gor, a B r o o m h ili  z galeryą portretów, pustemi, 
milczącerai korytarzami i długim szeregiem 
wspaniałych, złoconych sali, przypominało mi 
zaczarowany pałac Aladyna. Samotny i nie

zw yczajny tryb jego życia  zaciekawiły mnie 
tąiemniczością swoją. JPoka.my, któremi się 
żyw ił, fajka, którą palił, milcząca usługa czar- 
n go Hindusa i szalony bieg wiatronogiego 
Szatana, dziecięcia piaszczystych stepów Arabii, 
wszystko to tchnęło duchem i obyczajam i da
lekiego W schodu. To też podniecona dziecinna 
wyobraźnia moja śniła tylko i m arzyła o Hu
gonie Farguharze z Broomhili.

Ciotka przeciwnie, rzadko wspominała o 
nim i z udaną obojętnością słuchała barwnych 
opowiadań moich, pełnych zachwytu. Przeko
nałam się jednak, że m im owoli zauiekawiona 
była niem_, bo prawie dosłownie powtarzała 
potem rozm owę naszą doktorowi. Z  tego źró
dła wiadomości szybko rozeszły się po całej o- 
kolicy i wkrótce pow rót m łodego dziedzica 
Broomkillu przestał być tajemnicą dla wszy
stkich.

Pew nego dnia ciotka i ja  siedz’ ałyśroy po 
obiedzie w otwartem oknie bawialnego pokoju. 
Deszcz padał zrana, a powietrze przesiąkłe 
w ilgocią, duszne było i parne. L iście nieru
chom o wisiały na gałęziach, kwiaty w ydaw ały 
w oń odurzającą, a białe opary, wy d o lew a ją c 
się z ziemi, m głą przejrzystą przesłaniały kraj
obraz. Ciotka sztjj wno wyprostowana w skó
rzanym  totelu zasnęła z gazetą w ręku, a ja, 
opuściwsz3T robotę na kolana, wsparta o kra
wędź okna, liczyłam  bezmyślnie duże, lśniące 
krople deszczu spadające z liści rosnącego opo
dal słonecznika. Tak w m iLzeniu upłynął czas 
jakiś, a wskazówki staroświeckiego zegara po
sunęły się znacznie naprzód, gdy naraz, z od
dali szybki tentent końskiego galopu doleciał 
moich uszu. K rew  uderzyła mi do głow y, od
dech zaparł się w piersi j wytężyłam  wzrok w 
stronę gościńca i naraz zerwawszy* się na ró
wne nogi, potrząsnęłam silnie mistress San- 
dyshaft za ramię, w ołając:

—  Obudź się, ciociu ! Oto on... on nareszcie 
Byłam, pewna, że przyjedzie!

prze-—  K to ?  jak*? co?  —  zawołała ciotka 
straszona. —  Co znaczy ten hałas?

—  To Szatan, eiotuohno!
Ciotka zesztywniała z przerażenia.

— Szatan ! —  powtórzyła niedowierzająco.— 
W ielkie nieba! co ona p lecie? To dziecko 
oszalało!

Tryum fująco wskazałam na b ram ę, do 
słupa której pan Fargunar przywiązywał ko
nia. Ciotka uspokoiła się i uśmiechnęła nie
znacznie.

—  Nazywa to z wierzę Szamanem, czy tak, 
B ab? —  spytała. — Niezła nazwa... M ogłaby 
się stosować i do pana i dc konia zarazem.

Rzuciłam  się ku wyjściu, nie odpowie
dziawszy nic aa to, ale naraz zatrzymałam się 
w progu zdjęta nieśmiałością. On, ujrzawszy 
mnie, uśmiechnął się i w yciągnął obie ręce na 
powitanie.

—- Eciujłifj pani m oich m yśli! —  zawołał we
soło. — Jakże dostojne z d r o w ie  waszej kró
lewskiej mości ? Co now ego słychać o trzodzie 
i o sztukach pięknych ?

Zarumieniona i skłopotaua stałam z ręką 
uwięzioną w serdecznym uścisku iego męzkiej, 
silnej dłoni, nie m ogąc zdobyć się na odpo
wiedź.

— 1 có ż ?  ani słówka, ani pozdrow ienia? ani 
nawet obojętnego: |Witaj, ry ce rzu !“ .0 , nie
wierna Barbarinoś A  ja  przywiozłem  ci w za
mian za twój słodk’ uśmieszek pudełko ture
ckich łakoci. A  co*m aleńka? Może teraz oka
żesz się łaskawszą dla tw ego sługi ?

To mówiąc, w yjął z kieszeni misternie 
rzeźbione pudełko i żartobliwie przesunął mi 
je  przed ocz3rrua. W yrw ałam  dłoń z jeg o  ręki 
i usunęłam się s/.ybkc. na bok.

—  Pan myślisz, że ja się cieszę dlatego tylko, 
że mi przywiozłeś cukierki ? — zawałełam sro
dze urażona, cofa jąof się do drugiego pokoju. 
Ciotka, która słyszała każde słowo, pogroziła

u aysnait za ramię, w ołając: że mi przywiozłeś cukierki r — zawałełam sro- —  H oniec koncow
.i —  Obudź się, ciociu ! Oto on... on nareszcie dze urażona, cofając się do drugiego pokoju, rzekła po chw ili ciotk

Byłam pewna, że przyjedzie! Ciotka, która słyszała każde słowo, pogroziła Jest to jedyn y kraj pi

Poleca się handel win Łrva.ćL*w’"3.lBrsb S t a .c!.t3an.~u-il e3:su
v b ł «  n i asa*  l| p 3slipiprp S a d z o n k i  n a t d o n a  l e ś n e  i  d r z e w k a  o g r o d o w e  starannie

SEat a g  kowane rozsyła za zaliczka pocztą lub koleją > eśnictwo Za«sów pod Czarna
c3 fWnnbi loari£> fipna c n HM.fl nwtnlr • Rncno r-wrrpr. 1 5 O. Inf nn ł*.t i 1 7.]

i ł  palcem i powstała z krzesła na powitanie 
gościa.

— Sir — rzekła majestatycznie —  m iło mi 
jest powitać pana w moich progach. Jesteś 
pierwszym z twego rodu, który to usłyszał 
odemnie.

Pan Farguhar uśmiechnął się, skłonił się 
głęboko i przyjął podaną na znak zgody rękę

—  Mam nadzieię, sir, że przyszedłeś w  to 
strony, aby osiedlić się wśród nas —  ciągnęła 
dalej ciotka. —  D ługo bawiłeś po za krajem ; 
to też tuszę, że wszystkie p lew y twoje w ysia
łeś na obcej ni ^ie.

—  Pa^i —  odparł pan Farguhar ubawiony —  
ot1 lat pięciu poświęcałem się w 3'łącznie upra
wie tej gałęzi rolnictwa.

— I Im ! I powróciłeś pan na dobre?
— Sądzę, że nie na złe.

Ciotka bystro popatrzyła na niego.
—- N ic przekręcaj pan m oich słów. Pytam 

pana, czy  zamierzasz gospodarować na własną 
rękę i osobiście ciągnąć korzyści z twoich w ło 
ści, jak przystoi na angielskiego szlachcica i 
czy masz zamiar poślubić niewiastę?

— "Wolał!>3Tm już od biedy poślubić.*dziewi
c ę —  odparł, zagadnięty7 w fen sposób z ty.n .e 
samym w yzyw ającym  uśmiechem —  ale naj
bardziej życzyłbym  sobie pozostać kawalerem. 
Co się zaś tyczy  ciągnienia korzyści z moich 
majątków, upewniam panią, mistress Sandys- 
haft, że nic innego nie robiłem od chw ili opu
szce enia Anglii. Rządzca mój może zaświad
czyć, z jak  skrupulatną akuratnośeią upomina
łem się o czynsze dzierżawne.

—  I rcztrwaniałeś je  ? —  surowo dorzuciła 
ciotko.

—  Co do szeląga — potwierdzi! pan Far
guhar.

K oniec końców  nie ma jak  A n glia ! — 
rzekła po chw ili ciotka, wracając do ataku. — 
Jest to jedyn y kraj pod słońcem.

J—  Tak, nie przeczę... dla m gły, kataru i P° 
lowania na l;sy

—  Dla wolności prasy, ducha palryotyz—1L 
prj^watnej w ygody i narodowej w y łą c z n o ś c i , , 
zawołała ciotka, zapalając się. — Znajdź t- 
pan francuski wyraz na określenie „zdrowaff 
rozsądku

—  Znajdź mi pani francuskie wyrażenie )jft 
słowo .,gderaću.

—• To jest naiza wyłączna, narodowe i oh8’* 
rakterystyezna własność, do której cudzozie®"^ 
nie mają prawa się przypytyw ać — odpfJy 
ciotka, zacierając ręce z widocznem  zado^o1
meniem.

—  I zarazem w yłączny i często nadużywak 
przywilej Brytańsk ego Lw a —  dorzucił
F arouihar W7Tiia7.siai>. rarm m m m i —  AJIr.n* WE oTguhar, wzruszając ramionami. — Allons 
damę! Jestem obywatelem  świata, włóczęg 
z natury, a kosmopolitą z zasady Wyznaj 
z pokorą, że nie cz u j,, w sobie żadnego zapa* 
patryotycznego i nawskróś przeciągnięty jest® 
cygańskim duchem. Stary maśiacz w ę g ie l  
smakuje m lepiej od angielskiego, k w a śn i 
porteru, a między „K abobs imu a baraniem. * 
tletami małą znajduję różnicę.

Ciotko podniosła obie ręce do góry.
—  M łodzieńcze! —  zawołała —  zasady, k# 

re wygłaszasz, są haniebne! Nie zasługuj61 
być potomkiem starożytnego, angielskiego - 
du. Żadnego zapału patryotycznego! WięjJ 
nieba! Czy to kto słyszał? A jakież, ciekawa' 
jest zdanie pańskie o history.1 ALglii ?

—  Jest to znakomite dzieło... do ozuoby P 
łek księgarski ;h.

—  Czy choć czytałeś je pan kiedykolwiek
— Tak; w chłopięcych latach, K edy wieri 

łem święcie w  panów Hum ego i Smolet 
w  Karolu I-ym  widziałem bohatera, a w obi 
nie dziewiczej niewinności królowej Elżbi- 
byłem gotów  dać się choćby posiekać.

(Ciąg dalszy nastąpi).

I ł i  .b it e  o g ł o s z e n i u  z w y k ł y m  
d r u k i e m  17 , -•> o d  w y r a z u ,  t łu -  
*>tem z a ś  d r u k i e m  3  e t .

t O n f *  s --jśnt g e im t u  pod''udowe 
I ”  " w  g ra n K k ęc -i * p ie cem  
w y - ł a w  w y r a  są w całości lub częścią- j 
rai do nabycia. Bliższa t i i a a B m o ć ć  w  
h a n d lu  korzennym J. ROHCE IA , róg | 
Brajerowskiej i Kazimierzowskiej. 1-8 |

B o l e s ł a w  C y b u l s k i  we Lwowie, 
właściciel składu towarów żelazny.-h, sta 
Iowych i metalowych przy placu Maryac- 
lcm. 1 5 poleca maszynki do krajania
szynek na drzewie złr 3, na marmurze 
?łr. G. 616 8 10

TU T K I  cygaretcwe 
Inieklejoiie!

z  n a j l e p s z e j  b i b u ł k i  f r a n e n s k i e j  
1 .0 0 0  sztuk od 1 z ł r .

fabryka F. fili łfełOWSkiegO H oldT orża  
Opak wanie gratis. 650

Przy odbo-ze 5 . 0 0 9  s z t u k  franco.

P o  z n i ż o n y c h  c e n a c h  sprzedaje 
wszelk e naczynia bednarskie w moim 
handlu towarów korzennych win i delika
tesów. Edward Ilellwig, Zmorowicza 5.

597 11- ?
1 . 0 0 0  resztek na ubiory, wielki wybfr 

garniturów i dam=kiej garderoby poleca 
zakład Jaszczyszyna, Gmach Teatralny.

720 2 - 6

A l b i n  S o l e c k i  we Lwowie, ul. W a
łowa 1. U- sprz daje towary wchodzące 
w zakres handlu korzennego, p , cenach 
możliwie najniższych, nią- ę z młyna pa
rowego Hel ny hrabiny Mierowej, v K a
mionce stroinilow-lj, po cenach fabrycz
nych, inne wyroby mtyn.r&k.e i produ- 
kta strączkowe w d-ibrych gatu kach i 
tamo. Zlecenia z prowincji wykon.ije sta
rannie i nie-«wtoczme. O-sobi m st de za
roi szkalym we Lwowie, które nie chcą 
s-ę c dzień ie trudzić rachunkami z ku 
pna w ktualów, wydaje na książeczki to- 
waiy, na r; chunek płatny co miesiąc.

423 16 25

sp om .l7.one w aptece pod A n io łe m  S tróżem

G .  B r a d y  w  K r o m i e r y ż u  iMarawai,
siary i znany środekicczniiy.y.działajęęj;znako
micie pfzpciw wszelkiego rodzaju chorobom

zomdka.
T y l k o  pikt.ilziwe zaćpa rzonE s ą  o b o k  umisszczonym 

znakiem ociirriWiym i podpisem.
C estn  f ln s r .h l  c t . ,  p o i l n ó j n e j  ł ®  e t .  

Sltł.idniki są podane.
_ _  Prawdziwe m n r ia e e lJ lh ie  k r o p l e  i o -

e  l ą d k w u e  są do nabyoia w

Lwowie główny skład apt. dr. Piotr Mikolasz, Jakób Beiser, ap. Stanisław Lachowi*, 
aj t dr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Sklepińnl i, 
Tytus Łazowski, W iw iorsh i,— w Bełzie art. Gros — w Bóbrce apt. Balbina Mię- 
dlicka — w Borszrzowie apt. M. Piotrowski— w Brodach apt. Bronisław Witosław- 
ski, M. Kulak, W. Landesberg, K. MaryanowsL-i i Sp. - -  w Brzeżanach apt. Vd. 
Lurst, Zobos — w Buczaczu apt. Kornel Lewicki w Czortke^w apt. Ludwik 
Noss — w Dolinie apt. F. M. Traufelney - w Drohobyczu apt, Krzyżanowski, apt. 
Kabuzowski—w Glii ianach apt. A. Heim — w Jeziernie apt. Czemeryński, Zahra- 
dnik — w Jezierz-nach apt. A. Krsiński — . Uusiatynie apt. Czerski, Piekar
ski — w Kamionce strum. apt, Karol Piepes, Karol Pilewski w Knpyozyfiearh 
apt. Reder— w Kr kowcu apt. Feliks Walczak - w Łopatynie apt. St. Griinfeld — 
w Mielnicy apl. Kokowski - -  w Mostach witlkich apt. J. Zieliński - w Niemiro- 
wie apt. Przedrzymirski Pomorzanach apt. A. Aleksiewicz Putok Zloty Br. W iT- 
kiewi z — w Przemyślana :h apt. K. Baranowski — w Olesku apt. A. Kofler —- w 
Radziohowie apt. Jaśkiewicz — w Ro Jole pt. Lud. Mierwiński w Samborze apt. 
Aleksiewicz, Maresch -  w Skale apt. Wojciech R igaleki— w Sk- lem apt. A. Le- 
ohowski — w Sokalu apt. E Wysoozański — w Stryju apl. Chalbazany, Komo
rowski, Farol Jahr.— 'łlumacz apt Winc. Szankowski.— w fart opolu apt. Fleisch- 
mann,Fr. Jamrógiewicz — w Turce apt. spadkobierców. M. Piateka — w Zbara
żu apt. — J- Kruh w Zborowie apt. Rappaport — w Złoczowie apt. fetesch, Rap- 
papoi I— w Żurawnie apt. J L. Tomaszewski— w Dąbrowie u apt.. W- Heinca. 204

Fabryka świec woskowych i blichowania wosku
F r i d e r  j f k  a  S c h u b u  t h a

w e L w u ttie . R y n e k  1, 4 5

O ticy ii!iatótv  oraz wizelką A żbę 
miejską i wiejską doborową, poleca bióro 
Trvbu-akka 1. 711 2 —6

N a j w i ę k s z y  w y b ó r  fortepianów i 
pianin juk zavysze w eklad-ie J. Balko 
.Mussil we Lwowie pr y ulicy Karola Lu
dwika 7. Xowość: Samogr»jąc> pianino
Petersona. 425 8-14

l i o u i a U  tokajski, wyśmienity, flaszka 
po P6o poleca na święta l.anden Jana 
BodLara. ' 724 1— 10

Za ]aikawo przysyłanie nam .Przeglą
du* od nieznajomeg i lub nieznnjom-j f-er- 
decznie dziękujemy. A. W.

S i e r o t y .  W pewnej gra nie zostało 
z końcem ubiegłego roku siedmioro mało
letnich w.ej-kich dzieci bez ojca i matki. 
.Najstarsza dziewczyna liczy obecnie lat 
szesnaście, najmłodszy zaś ohłojCzyna 
miesięcy dz:esięć. Gdy by się jaka przy
jaciółka sierot zdecydoi tła, które z muie.j- 
szycb pr/yjąc na wychowanie, raczy się 
zgłotić d i łać IBrzedu , ar-fi.a!n°g i w !la- 
ligr dzn-. 747 1-2

poleca nagrodzoną srebru uii mtdalanl uaaługl, z istalejących dotąd 
i i i i j p i ę k o i e jH z ą  i  n a j t w  o l s z ą

m isę do zapuszczania podłogi
w pięcia kolorach: Nr. O b i b  — Nr. 1 jasno-żółt* — Nr. 2 Juionowa, 

Nr. S orzechowa — Nr. 4 mahoniowo.
UWAGA. W 03t»tnich czasach namnożyło »i* mnóstwo lichych

naśladowmctw mojij masy do podłogi, 1 Mre są w cenie wprawdzie : iż- 
i zupełnie ni* do żyiia ;’ praestczegam wlec przed żai-łzej, l e c t e ż  . . .

kuyaem tak wych. Cenaiai szczegółowe na żądanie franco 736 1—10

/ a k L d  o g r< )t la k Ż > ’  A. Schmid-a 
w .-itanisławowia, Pomolo^a poi ca: J 
błonie 35 et. szt. Grosze 40 ct. szt. Cze
reśnie i renklody 40 et. s*t. Winorośle 
20 mc ftt. Winorośle dzikie 15 ct t. 
Maliny cały rok rodzące 10 et. s.-.t. P o
rzeczki i agrest 10 ct. szt. Szparagi kon- 
verż kolosahuue a letnie kopa 1 zł Tiu- 
skawki najlepsze kopa L zł. Bratki prze
zimowane kupa 1 zł. Również bukiety, 
wieńce i dekoracye a z wiobną P.óze sa
dzonki jarzynowe, kw'a o.vn i dywanowe.

744 1 4

Najgorętsze podziękowanie. Będęo cierpiącym  od taL dości na 
p -z 3{ uulinę, która była pcsyczj-ną, że nie zdolny byiem  do woj«ka, 
u.m -leź do żalnej tię^szej p^aty W  p óźa iijs jy m  w ie k i ohoroba la 
b rlisi nu d ok ioz  i i  poga/s-t ją i się ooraz łfięo3j % mimo te^o, że 
bęJjC fachow ym  cyrulikiem, to podobnych w ypadków  wi ale w idzia
łem, jasoteż rozmaite oper»oy<*, jednak w moim złym stanie pora- 
dsió było n iem ożliw m . D m  12 grudnia 1892 r. zachoroirałem  
w nocy nagło tak nisbezpt c i  fie, że życie m oje było wątpliwem

Wtedy z porady dob ych ludzi udałem sie do znanego zaszczytnie specyalisty 
bandażysty P. U. Fieilicha. mieszkającego we 1 wowie, przy ul. Szpitalnej 1. 4 a. 
z prośba o po-adę, który natychmiast tejże nocy przybył a poświęciwszy resztę noęy 
zdołał mię swoją zręcznością i ;> awdziwą sztuką od śmierci wyratować, tak, że 
obecnie jestem zupełnie zdrów.

Przeto składam najgorętsze podziękowanie temu szlache‘nemu i biegłemu 
w swoj sztuce n ężowi. z ,ym'życzeniem by Go Bóg zachował w jak najdłuższe lata 
dla cierpiącej ludz ości który potrafi bez holu i bez operacyi naj ięźsze wypadki 
przepuklin-- wyratować, p zeto polecam go juko najznakomhszego specyab-dę oanda- 
żystę wszystkim de piącym.

Józef Satz we Liooude 
i  (,Imp, esta“.) jako świadkowie : Izrael AU, Wolf Zommer.

S a d z o n k i  n a*  i o n a  l e ś n e  i  d r z e w k a  o g r o d o w e  starannie opa
kowane rozsyła za zaliczka pocztą lub koleją ) eśnictwo Za-;sów pod Czarną. Sa 
dzonbi leśne cena »a lOti) sztuk: Sosna zwycz. 1 i 2 let. po 50 ct. i 1 zl sosns 
czarna 1 i 2 let. po 50 ct. i 1 z ł , sosna amerykan. 2 let. 3'50 zl. Świerk 
2, 3 4 i 5 let. po 1 PóO, 2, 2 5 zł. Modrzew 2, 3 i 4 let, po 2, 2.50 i 3 zl. Ob ha 
2, 3 i 4 let. po 2 50, 3 i 3 bO zł. Brzoza 2, 3 i 4 lot. po 2-50, 3 i 3 50 zł. Jasion 
ł rocz. 8— 15 cm. 3'."0 zl- Jawor i rocz. 10—25 cm. 4 zł Klon /let 25— 40 cm 
6 zł. Akacya do 30—50, -  80—100 cm. zł. 2,2 50, 3, 4. Crategus ina żywopłoty) 
15—30, 25—40 cm. 8 zł., 10 zł. Nasiona, cena za funt,— pół klgr. Sosna zwyezajna 
160 zł. Sosna czarna 110 zł. Sosna amerykańs. 4 zł. Świerk 1' 0 zł. Mo-Jrzew -a zł. 
Akacya 30 ct. Brzoza 40 ct. Ulcha 50 ct. Jasion - 0 ct Dostawa do kolei darmo a 
woreczki na nasiona i za opakowanie sadzonek liczy się własne koszta Drzewka 
ogiodowe, cena za 100 sztuk: Dziczki jabłoń 2 5 -5 0  cm. 1 zł. Dziczki gruszek 15-25 
cm, 1 zł. Leszczyna gat. wyb 25—50 cm. 3 zł. Porzeczka duża słod’ i i czer. 6 zł. 
Lipa szerokol.:25—CO cm. 4 zł. Kasztan zwycz. 25—50 cm. 3 zł. Cierń Cnrystusa 
70—100 cm. 4 zł. Wiąz 70—100 cm. 5 zł. Jasion 100—140 cm. 4 zł Jawor 10 ‘-140 
cm. ń zł. Klon 100—140 cm 5 zł. Akacya 120—150 cm. 2 zł. Mniej jak 10 sztuk 
z jednego gatunku nie sprzedajemy a niżej V 0 sztuk nie wysyła się Świerki i sosnv 
od 100 do 140 cm. po 80 ct. za sztukę. W razie łaskawego zamówienia upraszamy o 
podanie poczty i stacyi kolei. Z wy-okim szacunkiem Zarząd leśny w Zassowie pod 
Czarną, o. p. Zassów, st. tel. Czarna. * 554 5— 10

w e  L w o w i e .
_ S m -

a e o c r .

Starą wódkę
żytnią, starkę, ratafię, rosoliśy likiery itp.

poleca

k. uprzyw. rafinerja spirytusu i fabryka 
rumu,

c .
octulikierów

J U L I U S Z A  M I K O L A S Z  A

Podarek na Swieta!

Drap do szczęści’ prawdziwego
Książka do modlenia 

Ks. JAKÓBA NOWAKOWSKIEGO 
obejmuje Modlitwy 

na wszyitkie święta Pańskie w całym roku
wszelkie istniejąc*

Litanje, Godzinki, 1’talmy l Nauki.

Sto osmdztoiąt
P I E Ś N I  N A B O Ż N Y C H

śpiewna ych

podczas wszystkich uroczystości kościelnych

Cała ^siażka obejmuje 60 arkuszy druku 
wydana na eleganckim papierze.

CENA: oprawna w skórkę 2 złr. 
ze zloconemi brzegami 2 złr. 50 cnt.

D rnt tar. W. M a l m p  ulicaf ^ erDiki

• M n t c m i i d  J9BMM.EAN*
PRECZ 1 mYl-ALA.UU ! 58 LAT l’0\VI)U7,EM.A

LINIMEN1  GENEAU

LWOWIE.
Skład dla miasta Lwowa Kopernika 9.

428 12-?

’ -T ;

G alicyjski bank kredytow y
począwszy 1 od lutego i89u  wydaje

4 %  A s ^ g n a t f  k i j o w a
s 30-dnioweBo w t^ietkenieia i

! ' / „ %  A s y g n a t y  k a s o  i e
% H-dniowem wyj.»'wiedw!nieni;

WBiyatk-e jaA znajdujące rię w obiegu 
4 y , %  A t y g n a t y  k i » o « s

a 9 -dniowe®' wy im  -iecUoninw ur^oeatowane będą 
p M H iw i f  o d  diaia i  m a ja  1 9 9 0  p» £ %  i  8fl -duio 

ifyui Arminem wypowiedgenuk.
Lwów, dn.K 81 styeuaia 1890.

i » y r « k e | a i .
h i l i n k  i i «  bfdzii płacony 29 12 f

ri-eeowanj- 7  m iesięczny pie*
do polowania i dwumiesięczny mopsik 
z rasy używanej podobi-ie jak m rm a 
śninka do leczenia reumatyzmu i podagry 
do sprzedania po 10 zł. u ba ynera *o- 
galskiego Ul. Supińskiego Nr. dżi
nach Jd 2giej d: 4tej pop iluJniu. 751 1-3

AWIZO!

R k o u o m a  W sild wieku, ruiynowa-
ego może polec ć Towarzystwo Oficyn i 
tóvv prywatayćh we Lw o^i1', plac Cho-

r  '  ̂ 7RO 1 ___9i c'>zna /0i3 1 ^
K o n c e s .  n i t w e  B i o f o  i f y n i a -  

d o t v c * e  M ani Wązo vicz, Lwów, Or
miańska 18 poleca: Guwernantki, nau zy 
cieli władających obeonem językami bi ny 
frar.cuzki, Niemki, Oficjalistów, jakoiiż 
wszelka służbę za roczny abonament- 1 zł

741 1—2

Lwowski Eksport piwa w butelkach Lwów, Sykstuska I. 8
uwiadamia Szanowną Publiczność, że uDzymuje ud dziś 1 nsdal obfity 
Skład Win austryackich, węgierskich, WŁOSKICH i zagranicznych i 
dla wygody Sz; i.ownyoh Odbiorców takowe dostarcza <io (lomn. 

Zwracamy w s.czególności uwagę na następujące gatunki:
1 Iiegyalia butelka wielka po 50 ct.
2 Erlawskie wino czerwone „ „ po 50 „
3 Dalmatyńskie „ „ po 45 „
4 materi i uburger „ .  po 50 „

. .  5 ’ -oakie (wyspa Kapri) „ „ po 46 „
"  1H“  n!lM e> tanie a dobre zapew nią nam  licznych  

a stałych odbiorców.
D n sirny j-szc.e że nasza firma zmienioną została i zoi i e  się

^  Lwowski Eksport piwa i wina w butelkach
ul ca Sykstuska 1. 8. TeLfon Nr. 379.

s
«
»
»

6 7 7  2 — 1 0

S*ta włosi ne
do losowania (poczwórne) Bztuka złr. 1, 

i 1'20 poleca

P i o t r  O u z ą s t o w s t e i
btwdal śttUasy « i Lwnric pl& K»p 

talay 1 (n4j.fz»dw Kata a y).
95 1 -?

Serki z piwa
( i c e g i e ł e k  w  s t a u i o l u  Z i z ł r .  2  6 6  

d o s t a r c z a  z a  p o b r a n i e m  f r a n k o  d o  

k a ż d e j  s t a c j i .

P i e r w s z a  k o i i u s k a  f a o r j k a  s e r ó w

Rudolf hobler, Koim, Czechy.
a

Kto chce się uchronić raz na zawsze 
od holu zębów, wzmocnić dziąsła, popra. 
wić smak i odświeżyć jamg ustną, dech 
utywa D B . M i S  j j  Cena flaszki 80 ct. 
wraz sposobem użycia. Nabywać możn 

jedynie : w składzie mat -rjnłów 470
I-* -P sld a, Ijir37-ń.slEieg,o 

we mwow.e 2 Kopernik 2 Na pro„in 
cyg wysyła się odwrotną pooztą.

w msjatku k ięcia Jerzego Czartoryskiego 
w  K i i i z o n n i l ' } ,  poczta w miejscu.

Nadgrod ;ony na międzynarodowych 
wystawach w Wiedniu, Beszc e, Berlinie, 
Lipsku, Kolonji nad Renem, Wittstocf i 
w t. p. miejscowośc^ch złotemi i srebrna- 
mi medalami oraz ayplomami honorowem .

Poleca na sezon wioąenny różno-
jakoteż zegary dla klasztoiów, szkół, ratuszów, fa- J °d n y  drób i  j a j a  w ylęgowe od  
oryk i publicznych budynków dostarcza znakomicie pierw szorzędnych  zagranicznych ras

Zegary wieżowe
d o  k e ś i i o l ó w

I'łyn llusty o < lir ilż a ją c y  P . G -en ea it 

DLA KONI C U G n WYCH I W S Z E L K I C H  INNYCH

J e d y n y  środek 
srcicnę/rziiy, z a s t ę 

p u j ą c y  aa A j i a l a n ia  
b e /, bóhi i  bez 
aa y l i n i e n i a .  

s:.«ŁtaJi>gYBŁćaAiai1 iĄpez
najshiA' Młjjk/.yeh 
jrc.icripiarzy, cha- 

do iccóh’, itj&żdiaczy ; u trzy m ująryrh stad
niny, e t c .,  e t c .

S z y b k i  e i  n i  e z a  >cod n e  I t  c  z e n  i  e  o k u l  a  v  ie  ń 
ttflurzr/łj z b o c z e n ia  i  w y k r z y w ie n i a  p ę d n ,  
‘n a b r z m ie n ia  n ó fp  r-a-rośli i  g u z ó w  n a  

n a  g a c h , i t p .  i tp .
Środek odprow adzający  i  rospędzająey

B a  ml a ż  o  w . i i i i c  r ę c z n e  w  3  i 4  m in ii -  
t a c l i ,  b e z  w y s t r z y g a n a  sierści. C e n  u : 
Ó f r a n k ó w .

Skla.l : Apti  . a  
37ń, ulica Sainf-Honore, ir Paryżu-

I H H a l M N I M M M M M I *

■ag' i 2 dyplomami aznaniL mlanc.. 
P e r f u m y : jaśminowa, fiołkeira, róf 
raiedowa, konwaliowi, Yl mg-YlaMfi \ 

onax, Jockay - Clbu. heliotroiHiwa. 
kmqd< , piżmowa, M illłfLcrs itp. 'b 

nik: po 25, 40, 75 ct. 1 at., l  fiu it/ 
P e r f u m y  k a b l o w e j  K a r y t i e J  

L lakoL 5  tł 
W o d a  l w o w s k a ,  powszachnia aH 

poszukiwana dli iwogu przyjatr 
orzażwiającego i i łu f  rw ^ « :o  zap» 
do skrapiania mkien, hust«k irozpy' 

ealoifia. — Flakonik mniej sr| 8u 
w<ekizy 1 zl. 50 ct. 

W o d a  w a r s z a w s k a ,  odznacra 
nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym J  
enem. Flakonik mniejszy 95 ct„ więksj] 
W o d a  l e w a n d o w a  podwójna i i  
lewandotro-ambrowa, są powszechnie * 
wane do rozpylania w salonad dla l 
jego przyjemnego, miłego i łagodnego 

pacbo Flafwr 50 70, 90 c t , zł. DJl 
W o d y  k o l o ń s k i e  w kilka odmień 
gsfaniach, p. ze unie i najprzedniejsze. 1 
koniki i o ct. 15, 20, 25 40, *0 86 

1 „  150. .40 9 -1
Nabyć można > Lwcwia w BKlepw u t> 
nych: ni. Kopernika 1. 8, i ulka Hall 
w Krakowie Sakiew ce 1. 20 w Cierni1 
cach Rynek 1. 2., >rar we wszyzt 

pierwszorzędnym sklepi,ci. i aptekac1

750 1 - 3 Z a k  ł a d

chowu drobiu rasowego

i dokładnie wykonane, tak co do komitruWi jak i 
co do roboty, wsuutek racyonalnegó podziału pracy 

1 znacznie lepsze jak wy oby konku encyjne pod do
godnymi. warunkami spłaty dl. urzędów parafialnych 
i giniu dostarcza p a r o w u  fa b j f i  k a  z e g a r ó w  
w i e ż o  i* y c h  F r .  M u ra v u >  b e r n o ,  i ł l o r a -  
w i a .  Kosztorysy daremnie i frankowane. Premio- 
wane pierwszymi nagrodami w l.ondynie. Brukseli, 
Palermo. Kromie-yzm, Lincu, bosko wita itd. 730

Niepodlegające zarazie
b a r d z o  p l e n n e  i  m ą c z y  te  K a r 
t o f l e  H ia ł e  c u d o w n e “ i  „ N i e b i e 
s k i e  o l b r z y m y ,  po 20 et, wa. kilg, 
pizy odbiorze całego wagonu tylko 4 ct. 

w a. kilg. dopók: zapas starczy 
Adres; Zarząd dóbr A, Hr Marasse 

w JurkowK, stacya Słotwina lub Gromnik 
poczta Czchów. 669 2— 18

WiiaAskie wina
naturalne i własnej npriwy,

*  m o j e j  w ł a s n e j  p i w n i c y .  
Czsrw one po 24, 28, 90, 35 ct.
Wi lańskie Auslese po 40, 4*, 50 ot-. 
Białe po 22, 2t>, 30 ct.
Wi .a deserowe po 30, 35, 40 (nej- 

lepszo po 50 ct.)
R.esling po 40, 45 ct.
Ser ler wyborna po 18, 20, 25 co 

Ceny za, titr, za zaliczką lob 
za gotówką. Próbki od 5U litrów 
wzwyż. Be zki przyjmuję napo- 
wrót opłatnie po poficz mej cente 
kosztu 434 4-10
ANDREAS HAAL, Weinberflijesitzer 

in Villany, Ungarn.

Roczne i dwuletnie
S A D Z O iN K l S O S N O W E

ma na sprzed ż Zarząd dóbr Ja 
Sionka p. Rzrszów w paczkach po 
5.000 sztuk loco kolej Rzeszów7 

po 4 złr. w. a. 693 4-6

R O L N IK
posiadający 30 lat praktyki a naj- 

Dsze świadiotwalepsze świadiotwa i refereucye 
ohce dla lepsz go bytu zmienić 
posady. Adres : Terlecki, peste re 

stante Trzciana 697 1— 3

n c h a r z .  zdolny, posiadijący chlubne
świ.dectwa, żonaty poszukuje posady 

na ordyuaryę od Kwistnia. Łaskawe zgło 
ezenia upraszam pod adresem J, M. Nr. 2 
poczta Jedlicze. ggo 4  4

Owies nasienny
duppauer i  Early lexa s  doskonale 
oczyszczony 1< 0 l*g. ^r. 7 5 , 
500 kg złr. 36 50 z workami loco 
kolej Stryj, równbż kartofla 
wbite elefar.t, Weltwunder, Anowfla
kę, żolte róże, sine toże sine ir- 
laudskie po złr. 3 50 100 kg. loco 
Stryj, sprzedaje Z„ rząd dóbr . trzał- 

ków-Stryj. 690 2-8

Majątki ziemskie do sprzedania, kup 
_ _ na i wvdzierżawienia.

K s m  O . i i o D  * raaności we Lwowie 
I t a l l l l G  IL P  do kupna i sprzedania. 

R a p p a p o r t  Jagiellońska 1. 17. 702

Łw ow slie la ta to r y w p  chemiczne
świadectwem x u. 80 marna 1892 do

1, 19148 stwierdziło że jedynie

T U T K I
cygaretowe niekiejone
389 19 -24 wyrobu

8. W. NIEMOJOWSKIEGO
z n a k o m i t e  i  z u p e ł n i e  

z d r o w i a  n i e s z k o d l i w e .
Nabyć można w sklepać 1 S. W, NIE- 

MOJOWS a JE GO 
we Lwowie: Tea ralna ", Jagiellońsks 6
lit n V,.. 1..^w n . Cnb-iATAnian n ow Krakowie: Sukiennice 28
oraz we wszystkich znaczniejszych han- 

dla-'v .  traiikach
O s tr z e g a  s ię  p r z e d  l i c z n e m i  n a ś la d o w o ic t w m in l .

W y s y ł k a  n a  p r o w i n c y l  o d w r o t n ie .  O p a k o 
w a n ie  g r a l ia .  P r z y  o d b i o r z e  5 .0 0 0  s z tu k  f r a n c o .

K a w a l e r  30 ie'ni, przyzwoitej powierz
chowności i obejścia, właściciel handlu.

galanteryjnego, wartości do 18 tysięcy, pa 
ś ukuje towarzyszki życia z pi igirm d-i 
10 tysięcy 7,q oszeuia \Traz z fotografią 

roszę nadsyłać j od 1 W. P. Centralne 
lióro Ogłoszeń, Lw w Kopor il a. 11. Za 

dyskrecyc ręczy się słowem honoru
7 io  2— 3

Za wykwintność gustu 3 medale zasłu
TYLKO TO A AR DOBOROWY.

H A P E f f i K t
MODELE PARrZKIE i WIEDEŃSKI

tudzież własnego wyrubu
KWIATY PARYŹKlE 

S T R O I K I  
P I Ó R A

P F R F I J I Y
a n g i e l s k i e  

o r a z  f r a u c n * k i e
poleca MAGAZYN MÓD

Ł N S Y  M A Ł K I E W I C Z
dawniej M. Pappius 

Lwów, ul. Akademicka 8.
Ceny nie wyższe c d innych megazypo 

Magazyn tea istnieje od pól wieku

J A S  I K N A T O W I C I
poleca najprzedniejsze perfamy, wudy 
Iatowe, łczegółnione IG m dalair-

N

Bi sifąpnk win, p i  i
pipy, węże gumowe, ko 
ki, maszynki do kor^ 
wania, koksie, kork 

ciągi * t. p.
poleca

Alojzy Ełibne
Lwów, Rynek 1. 38

• I

Zupełna w ysprzedaz
handlu A. MAŃKOWSKIEGO

we Lwowie przy^ ul Halickiej 1. 10. 
N a  Ś w ię t a  

Tamo doskonałe stare 
-WINA 

- W u D K I  
K ON IAK I 
L i K IER Y  
RUMY
A R A K I  

Oliwa, ocet. migdtły, rodzyn 
herbata Lawa i t. p.

708 3-10 Żarząc masy.

I

E n s i u k n j e  a!ę  
pilarza ekonomicznego kawale

(lub żonatego, bezdz otn->gc), ] 
sya roczna 150 zł. wikt lub oi 
ńirya. Odpisy świadectw nadaj 
do Zarządu dobr Brzozdowoe 
Nieutriigledniune pozostaną 

odoowi. idzi. 682

U)

A N A L IZ A  C E N
zarazem l i . u i y c z n k  d l a  l)u d

n i c z y c h  W ła < ly i.ła w ii S b ’, 
c i - .ń a k i e g o ,  inżyniera Namiestni 
Do nabycia u auto „  we Lwowie, ul. 
ska 1. 27. Zbroszurowana 6 zł., opi 
w plotno zł. 6 ct 50 bez przesyła 
Dzieło zaiecone p.-zez Towarzystwo 

tecnniczr.e we Lwowie. 6t

)<
I

O d p o w i e d z i a ł y  r o d a k t o r : hraci, Fiiał .orrfi ijh  w Białri. Z  d m k a ra i nar. W , M axueofc.jgo. —  Z a rz ą d z tw : W alenty łlodtut. I


